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i  . wyjątkiem dni poświątecznych.
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m i e j s c o w a
P r e n u m e r a t a

z a m i e j s c o w a :

missięczfiSe bez dostawy . . . 
miesięcznie z dostawą do domu

4 80 I miesięcznie z przesyłka pocztową 
5-30 I

Za gEanicą 7*00 Zł.

5-30

Ceny ogłoszeń: Za wiersz 1-szpaltowy m ili­
metrowy (szer. 35 m/m.) ogłoszenia zwykłe za tekstem 
15 gr., za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy (szer. 7C 
m/m.) nadesłane i nekrologi 40 gr., drobne ogłoszenia 
za słowo 10 gr., drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 
za stewo 15  gr.fcCała strona ogłoszeniowa 401. Zł.

Ogłoszenia zamiejscowe 30°/« droższe.
P. K . O . 141.690.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 30 grudnia 1927

ZARZĄDZENIE.
Na zasadzie  a rt. 5 u staw y  z dnia 23 c ze r­

w ca  1923 r. (Dz. U. R. P . Nr. 62. poz. 458) 
nadaję

po raz p ierw szy  
ZLOTY KRZYŻ ZASŁUGI

ks. kanonikow i B ernardow i S z a  i r y ń ­
s k i e m u ,  proboszczow i w  L opatynie W oje­
w ó d ztw a tarnopolskiego, za zasługi na polu 
p ra c y  społecznej;

P. inż. A ntoniem u H o 11 e n d r o w i, kom i­
sarzow i rządow em u in. Tyśm ienicy w  W o­
jew ództw ie  stan isław ow skiem  za  zasług i na 

' • pracy, narodow ej, społecznej i sam o­
rządu "i.

W arszaw a, dnia 20 grudnia 1927 r.
P rezy d en t R zeczypospolitej: 

(—) I. M ościcki 

P rezes  R ad y  M inistrów : 
(—) J . Piłsudski.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA,

P an  M inister S p raw  W ew nętrznych  
przeniósł w  stan  spoczynku radcę W oje­
w ó d z tw a  w VI. st. sł. w U rzędzie W oje­
w ó d zk im 'w  S tan isław ow ie Jan a  K a s p r z y ­
k a .

P an  M inister Robót Publicznych p rze ­
niósł inż. G ustaw a R o g a w s k i e g o ,  za ­
trudnionego w  P ań stw o w y m  Z arządzie d ro ­
gow ym  w  S try ju , do U rzędu W ojew ódzkiego 
(O kręgow ej Dyrekcji: R obót Publicznych) 
w  Tarnopolu.

P an  W ojew oda S tan isław ow ski, zam ia ­
now ał urzędnika adm inistr. HI. ka teg . XI. st. 
s ł.-K azim ierza  J a s i ń s k i e g o  urzędnikiem  
adm in istracy jnym  1IL kat. w  X. st. sł.

W skrzeszone P ań stw o  Polskie, w  p rze­
ciw ieństw ie Jo  organizm ów  p ań stw o w y ch  
daw nych, o ińeprzcrw anem  życiu  zbioro- 
w cm , usta lonych  ram ach  o rgan izacy jnych  
i w yrob ionych  m etodach  selekcji m ateria łu  
ludzkiego problem  w e w spó łczesnych , 
d em okra tycznych  stosunkach , jeden z naj­
w ażniejszych , stanow iący  jeden z g łów nych  
celów  i zagadnień demokracji! — przystąp ić  
m usiało do uprzątn ięcia  terenu, zd e w a s to w a ­
nego p rzez zaborców  i w ojujących, ab y  ro z­
począć budow ę gm achu P a ń s tw a  w e w s z y s t­
kich jego dziedzinach. Z adanie by to  trudniej­
sze od tych, k tó re  stan ę ły  przed  innerni p ań ­
stw am i, pow ołanem i do życia, lub zw iększo­
nemu o odzyskane te ry to ria  narodow e w n a ­
stęp stw ie  rezu lta tu  w ojny św iatow ej. T am te  

jak C zechy, Finlandia, Ł otw a, F ston ja  — 
m iały  jednolity  Iron t n aro d o w y  p rzed  w ojną
i jednolite te ry to rium , osw obodzone od p rz e ­
m ocy jednego ty lko najeźdźcy . Inne, jak  Ru- 
munja, Jugosław ia, do ośrodka posiadające­
go już od dłuższego czasu w łasn e  p ań stw o ­
w e życie, d o łączy ły  osw obodzone te ry to ria , 
skup iały  je niejako około danego już z gó ry  
centrum .

P o lsk a  frontu jednolitego nie m iała, z ra ­
stać  się m usiała  z trzech  zaborów  ani też  
nie d y sponow ała  w yrob ionym  już ośrodkiem  
życia  państw ow ego . Tern sic tłum aczy  pe­
w na dor.yw czość p racy  państw ow ej w  jej 
początkach , p róby , eksperym en tow an ie  w e 
w szystk ich  dziedzinach, a w ięc i w  doborze 
m ateria łu  na w szelkiego rodzaju  stanow iska, 
zw iązane z życiem  państw ow em u

C echą eksperym entu  jest to, że niteza- 
| w sze się udaje, niekoniecznie m usi dop ro ­
w adzić do pom yślnego  w yniku . W  w y ro ­
bionych m etodach  po litycznych  pań stw  z a ­
chodnich, m a te ria ł, tak  obyw ate lsk i, jak  u- 
rzędniczy, zajm ujący się funkcjami] p ań stw o ­
wemu, zm ienia się dosyć rzadko i m am y ca ­
ły  sze reg  najw yb itn ie jszych  osobistości, k tó ­
re n ieraz, od szeregu  dziesięcioleci, s to ją  u

ste ru  ży c ia  państw ow ego , a oddaliw szy  się 
odeń na chw ilę, n iebaw em  znów  do niego 
pow raca ją . D ość w ym ienić n azw iska  takie, 
jak C lem enceau, P o in ca re ’go, B rianda, Pain- 
leve’go, A squth’a, L loyd G eorge’a, M ac D o­
nald’a i w ielu innych. Selekcja, p o tw ie rd za ­
jąca słuszność  stosow anej m etody  w  ciągu 
długiego czasu , u ła tw ia  jj umożliwiła sp ra w ­
ność ży c ia  państw ow ego , jest gw aranc ją  
konsekw encji w  ustalaniu linji politycznej. A 
na te j drodze, w  k tórej bardzo  często  do­
piero śm ierć  b y w a  w ypoczynkiem  po dłu­
gim okresie  państw ow ej p racy , drogą, zw ę­
żającą siię w  m iarę  zbliżania się ku górze, 
lecz ustaloną, najw ybitn iejsi p rzedstaw iciele  
pokoleń m łodszych  zm ierzają  ku szczy tom , 
za jm ow anym  p rzez  ich poprzedników .

W  P ań stw ie  Polskiem  trudno było , w sk u ­
tek eksperym enta lnego  ch arak te ru  p ie rw ­
szych  la t w skrzeszonego  życia, m yśleć o ta 
kiej trw a ło śc i i ciągłości1. I stąd  byw aliśm y  
n ieraz  św iadkam i, jak jednostki, w yniesione 
na pew ien  czas, n ieraz  p rzypadkow o, na naj­
w y ższe  stanow iska , opuszczały  lub m usiały  
je opuścić, by  następnie bez śladu zniknąć, 
w  szarzy źn ie  codziennego życia . Odnosi się 
to  n ie ty lko  do w ielkich, ale i do średnich  s ta ­
now isk, a  dow odzi n ie raz  fa łszyw ości w y b o ­
ru dokonanego, g d y ż  jednostka  bardziej w y ­
bitna i! uzdolniona, nie da się ukryć i za trzeć  
n aw et w  najtrudn ie jszych  w arunkach  życia.

M etody selekcji m aterja łu  ludzkiego są 
problem em  bardzo  trudnym , w y tw o rem  w ie ­
kow ej tradycji! j w ieloletn ich  dośw iadczeń. ! 
S tąd  zm iany nie m ogą być natychm iastow e, 
pom yłki nie dadzą  się z  m atem aty czn ą  p ew ­
nością z g ó ry  w yk luczyć , m ożna raczej m ó­
w ić ty lko  o tendencji zm ierzającej w  górę. 
czy  w  dół.

- I w  zw iązku  z ustabilizow aniem  się ży ­
cia państw ow ego , o czem  p aro k ro tn ie  m ó­

w iliśm y  na tem  m iejscu, m ożem y dać w y ra z  
zadow oleniu, że i na  polu selekcji m a te ria łu  
ludzkiego, następuje  zw olna pew na  stab ili­
zacja . O bejm uje ona p rzed ew szy stk iem  naj­
w yższe  stan o w isk a  p aństw ow e, k tó re  za j­
m ują ludzie, c ieszący  się najw iększem  zaufa­
niem, na podstaw ie  zw ycięsko  p rzeb y ty ch  
w ielo letn ich  p rób  i w ielk ich  zasług. A w p ły w  
tak ich  wiielkich indyw idualności sięga w szerz  
i .w dół, obejm uje j podnosi tych , na k tó ry ch  
się  rozciąga.

Selekcja b y w a  dw o jaka : p o zy ty w n a  i ne­
g a ty w n a . P o zy ty w n a  dobiera p racow ników , 
negatyw na usuw a tych*, k tó rzy  okazali się  
n iezdatnym i lub w ręcz  szkodliw ym i.

Było jedną z ujem flych cech m łodego 
parlam entaryzm u polskiego — że p rze jdzie­
m y po rozw ażaniach  ogólnych do zw iązane­
go z niemi faktu konkretnego  — że obciążał 
go szereg  jednostek, gorzej niż n ienadają- 
cych  się do służby publicznej, gdyż  w ręcz  
nadużyw ających  zdobytego  czy w yłudzone­
go s tan o w isk a  dla osobistych, m ateria lnych  
zazw yczaj, korzyści. :

W  ustalającej się dopiero atm osferze 
i konstelacjach p rzedw yborczych , należy z 
zadow oleniem  pow itać fakt, że ca ły  szereg  
nazw isk  niegodnych reprezen tan tów  narodu, 
ludzi, obciążonych pow ażnym i zarzutam i, 
znika z horyzontu  pod p resją  opinji publicz­
nej. W  oczyszczającej się atm osferze życia 
publicznego, p roces ten ze w szech m iar w a­
żny  i godny podkreślenia, nie jest jeszcze za­
kończony, lecz początki zaznaczają  się m o­
cno i dają jeszcze jeden dow ód postępującej 
stabilizacji, u trw alan ia  się h ierarchii w a rto ­
ści i w zrostu w rażliw ości m oralnej społe­
czeństw a.

Nowe rozporządzenia.
W ostatn im  num erze „D ziennika U staw  

R zeczyposp.” z dnia dzisiejszego, ogłoszone 
zosta ło  rozporządzenie R ady M inistrów  z dn. 
5 grudnia  1927 w  sp raw ie  w ykonalna a r ty ­
kułu 77 ustaw y  z dnia 23 m arca  1922 r. o 
po d staw o w y ch  obow iązkach i p raw ach  ofi­
cerów  W ojsk  Polskich. W  m yśl rozp o rząd ze­
nia, w ładze , u rzędy  państw ow e i sam orzą­
dow e, tudzież p rzedsięb io rstw a państw ow e 
i sam orządow e o raz  p rzed sięb io rs tw a  przez 
P ań stw o  subw encjonow ane, p rzy jm ow ać bę­
dą na służbę, p rzy  jednakow ych kwalifika­
cjach, p rzedew szystk iem  k an dydatów  z po­
śród oficerów  zaw odow ych, przeniesionych 
do re z e rw y  lub w  stan  spoczynku.

♦
R ów nocześnie ogłoszone zostało rozpo­

rządzenie P rezy d en ta  Rzplitej z dnia 20 gru­
dnia 1927 w  sp raw ie  zaopatrzen ia  osób cy-

JERZY BERNANOS. 36)

Pod słońcem szatana.
Autoryzowany przekład Aleksandra Wata.

1 oto sto jąc u nóg niew ielkiego łóżka u- 
d e rza ł bez w ytchn ien ia  z zim ną w ściek łoś­
cią. P ie rw sze  uderzenie utoczyło  z opuchnię­
tego  ciała ledw ie kilka kropel krw i. Aliści 
w raz  biuzgnęła pu rpu row ym  w ytrysk iem . 
Z a. każdem  uderzeniem  św iszczący  łańcuch, 
p rzez  chw ilę ok ręc iw szy  się n ad  jego głow ą, 
w g ry za ł się ■ w  boki t zw ija ł się na nim ni- 
czern żm ije; on zaś w y d z ie ra ł go w ciąż  jed ­
nakow ym  ruchem  % podnosił od now a, m iaro- 
W0 j starannie , niby m łocarz  na klepisku. Doj­
m ujący ból, na k tó ry  odpow iedział z razu  głu 
chym  jękiem , a potem  głębokieńii w stchnie- 
niam i tonął jakgdyby  w  w ylew ie   ̂ ciepłej 
k rw i, k tó ra  zb roczy ła  mu uda a k tó rą  czuł 
iak  ok ru tną  pieszczotę. U nóg jego .b runatno - 
i uda plam a pow iększała  się, lecz nie spo­
strzeg ł tego. C zerw ona m gła rozpostarła  się 
m iędzy iegó spojrzeniem  a sirtem niebem, 
w  i k tó rem  u tkw ił oślepione oczy. Potem  
znagła  rozw ia ła  się. a w ra z  z nią zabłocony 
i zaśnieżony pejzaż  i n aw et św iatło  dzienne. 
W szakże  w ciąż uderzał w  tej oćnne ponow ­
nej i uderza łb y  tak  aż do sam ej śmierć*1. 
M y śl. jego jak g d y b y  ogłuszona nadm iarem  
cielesnych m ąk, p rze s ta ła  się skupiać; me 
żyw ił żadnych  pragnień, prócz jednego, do­
sięgnąć w  tem  ciele nieznośnem  i w ytrzeb ić  
sam ą rdzeń , złego. K ażde okrucieństw o po­
w o ły w a ło  do życia następne, silniejsze, lecz

jednako nie m ogące go nasycić. AlbowSem 
paro k sy zm  jego by ł w  tym  stanie, k iedy  m i­
łość  zaw iedziona posiada już ty lko m oc n isz­
czenia. M oże w ierzy ł, że n ienaw idzi ig pozby­
w a się .zby t ciężkiej cząstk i sam ego siebie, 
brzem ienia  sw ej niedoli, k tó rego  do g ó ry  po- 
dźw ignąć nile m o żn a ; m oże w ie rzy ł, że um ar­
tw i to ciało śm iertelne, z k tó rego  uw olnić się 
p rag n ą ł rów nież A postoł —- tak  czy  ow ak 
od tego czasu  pokusa  tk w iła  g łębiej w  jego 
sercu  i n ienaw idził ca łego  siebie. N ienaw i­
dził siebie jak człow iek, k tó ry  nie m oże p rze ­
żyć sw ego snu... L ecz w  ręku trz y m a ł nie­
szkodliw ą, broń, k tó rą  rozdz ie ra ł sie n a d a ­
rem nie.

P rzecież  uderzał bezustannie , z zaniknie 
tem i oczym a, za lany  po tem  i k rw ią , i jed y ­
nie w ściek łość tajem nicza u trz y m y w a ła  go 
na nogach. P rzejm ujące b rzęczen ie  w y p e łn i­
ło  m u uszy, jakgdyby  się b y ł p ionow o zan u ­
rzy ł głęboko w  w odę. S k róś zaciśn ię tych  po­
w iek dw a czy  trz y  ra z y  strze lił k ró tk i i w y ­
soki płomień, a potem  w  skron iach  puls zaczął 
bić tak  szybko, że aż  trz ę s ła  siię obolała  g ło ­
w a. W  zesz ty w n ia ły ch  palcach  łańcuch  s ta ­
w a ł się z każdym  razem  ż y w sz y  j[ zw inniej- 
szy  — zdum iew ająco o b ro tn y  i podstęp n y  
w  sw ym  lekkim pośw iście. N igdy potem  ten, 
którego zw ano  św ię ty m  z Lum brcs, nie 
śm iał z sercem  tak  n ieustraszonem  g w a łt za 
daw ać natu rze . N igdy tak  jej nie w y z y w a ł. 
C iało na b iodrach  by ło  jedną p łonącą raną, 
stokro tn ie  ją trzoną , skąpaną w  pienistej krw i, 
a jednak w szy stk ie  ra z y  sp raw ia ły  mu ty l­
ko jeden ból — nieokreślony, w szechobej- 
tnujący, og łuszający  — podobny do zam ro-

czeń  w zroku , g d y  oko w y staw io n e  na  zb y t 
ży w e  św ia tło  doznaje jeno bolesnego ośle­
pienia... N araz  łańcuch, zb y t w cześn ie  pod­
rzucony , sk ręca jąc  sie w około  siebie, w y ­
rw a ł mu silę z  rąk  i z ca łej siły  g rzm otną ł 
go w  piersi'. O sta tn ie  ogniw o ugodziło go 
pod p raw ą  b ro d aw k ę  z  tak im  rozm achem , 
że k aw a ł ciała odleciał niby w ió r z  pod h e ­
bla. Nie ty le  ból ile n iespodzianka w y rw a ła  
m u z g a rd ła  o s try  k rz y k i lecz stłum ił go nie­
baw em  ii znów  w zniósł d y scy p lin ę  b ronzo- 
w ą. Nie z tego  św ia ta  by ł ogień, co zap łonął 
w  jego oczach. Nic na ty m  św iecie nie m o­
g łoby  uciszyć ślepej nienaw iści, k tó ra  go 
przenikała  przeciw ko sobie i w sz y s tk a  k re w  
ludzkości, g d y b y  m ogła odi^izu w y p ły n ąć , 
b y ła b y  dla niej jak kropla  w ody  na ro zża ­
rzone ż ę la z o .. L ecz  skoro spuścił ram iona, 
od k u rczy ły  się sam e p rzez się palce i w ó w ­
czas dopiero  poczuł, że opadają m u ręce. 
jed n o cześn ie  zd rę tw ia ły  m u lędźw ie f  usnę­
ły  w szy stk ie  n a raz  mięśnie. O sunął się na 
kolana, z ogrom nym  w ysiłk iem  usiłow ał się 
podnieść, zachw iał się znow u, z w yciągn ie- 
tem i rękom a, po om acku, w strz ą sa n y  kon- 
w ulsy jnym  dreszczem . N apróżno s ta ra ł się 
dojść do okna ku św iatłości dziennej, p o ­
strzeganej lecz niiepoznawanej w  przym knie 
tych  oczach. S trasz liw a  w alka dopiero co 
p rz e ż y ta  b y ła  już ty lko  w spom nieniem  nie- 
pew nem  i niejasnem  jak pam ięć snu Tak 
w ięc trw o g a  p rzeży ła  zm orę i niew idzialna 
i n iezrozum ała  unosiła się w  spokoju $ sku­
pieniu godziny zarannej... U siadł u nóg łóżka, 
zw iesił g łow ę i zasnął. Ł

O dy sie obudził, pokój by ł zaiany  słoń­

cem , i- dzw ony  rozbrzm iew ały  w  przejrzys- 
tem  pow ietrzu . Z egar w sk azy w a ł dziew iątą 
P rz e z  d ługą chw ilę m yśl jego by ła  zaprzą­
tn ię ta  odblaskiem  na ścian ie; później oczym a 
p rzeb ieg ł pokój \ ze -zdziwieniem obejrzą > 
sze ro k ą  plam ę lśniącą na św ierkow ej podło­
dze ii łańcuch  rzucony ukośnie. W ów czas u- 
śm iechnął się jak dziecko. Zatem  robota s tra ­
sz liw a b y ła  skończona: by ła  skończona - -  tc 
w szy stk o . B yła  odrobiona. M iniony sza ł nie 
pozostaw ił po sobie żadnej g o ryczy : w m ia­
rę jak  u p rzy tam nia ł sobie szczegóły , usuw ał 
je pojedynczo, bez c ick aw o śd , bez gniewu. 
T e raz  m yśl jego unosiła się nad tem  w szyst- 
kiem , w  św iatłości tak  łagodnej! Czuł, że 
jest spokojniejsza, jaśniejsza niż k iedykol­
w iek w  życiu, lecz w niepojęty sposób w y ­
zuta z przeszłości. Nie by ło  to p rzygnębie­
nie, ani stan odrętw ienia  po przebudzeniu. 
O statn ie  zasłony  b y ły  uchylone, odnalazł 
siebie, obserw ując się jasnym  ii czynnym  u- 
m ysłem  z nadludzką bezstronnością.

Słońce sta ło  już w ysoko. D yliżans z 
B eaugrenant przejechał z turkotem . G łos ks. 
M enou-Segrais rozlegał się w m ałym  ogród ­
ku, zaczem  odpow iedział mu niski głos go­
spodyni Fstelli... Ks. Donissan nadstaw i! u- 
cba: usłyszał sw oje imię dw ukrotn ie  w ypo­
w iedziane. Odruchow o usiłow ał zeskoczyć 
z łóżka. Lecz ledwie stopam i do tknął ziemi, 
s trasz liw y  ból p rzeszył mu w nętrzn o śc i; s ta ­
nął nieruchom o pośrodku pokoju z krtania 
pełną k rzyków . O czarow anie na<k- /..n C ... 
Na Boga, co z ro b ił? -

i.)
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w ilnych, poszkodow anych  w zw iązku  z dzia- 
Janiami W ojsk  Polskich w  dniach od 12 do 
i 5 m aja 3926. R ozporządzenie przew iduje 
zaopatrzen ie  osób. k tó re  u trac iły  p rz y n a j­
mniej 25% zdolności do p ra c y  zarobkow ej 
o raz  najbliższych k rew nych, pozosta łych  po 
osobach, k tó re  zg inęły  lub zm arły  w  zw iąz­
ku p rzy czy n o w y m  z działan iam i w yżej w y -  
menionem i. R ozporządzenie  w esz ło  w  życie 
z dniem  ogłoszenia.

♦
W reszcie  ogłoszone zosta ło  tam że ro z ­

porządzenie M inistra P o cz t i T elegrafów  z 
dnia 24 grudnia 1927, zm ieniające częściow o 
ta ry fę  telefoniczną w  m iejscach eksp loato ­
w an y ch  p rzez F . A. S. T . R ozporządzenie 
w chodzi w  życie  z dniem  1 styczn ia  1928.

Z Ministerstwa Skarbu.

Z dniem 31 grudnia r. b. up ływ a term in 
do naby w an ia  św iad ec tw  p rzem y sło w y ch  
i k a r t re je s tracy jn y ch  na rok podatkow y  
1928. Z uw agi na szerzące  się, tuczem  nieu­
zasadnione, pogłoski o m ającem  jakoby  na­
stąpić przesunięciu pow yższego  term inu, 
M inisterstw o S karbu  zw raca  uw agę, że te r ­
min ten bezw arunkow o  niiie zostan ie  odro­
czony, a już z dniem  2 s tyczn ia  I92S roku 
p rzystąp ią  w ładze  skarbow e do ścisłej kon­
troli p rzed sięb io rs tw  hand low ych  i p rzem y­
słow ych  o raz  zajęć  p rzem ysłow ych .

W inni p row adzen ia  p rzesięb io rstw  bez 
św iadectw  p rzem ysłow ych , ulegną karze 
g rzyw ien  na zasadzie  a rt. 98 u s taw y  o po­
datku  p rzem y sło w y m  od 3- do 20-krotnej 
kw oty  nie uiszczonej za  św iadectw o , winni 
zaś nabycia n iew łaśc iw ych  św iad ec tw  p rze ­
m ysłow ych  ulegną ka rze  pieniężnej do w y ­
sokości 3 -kro tnej kw o ty , stanow iącej różni­
cę m iędzy ceną w łaśc iw ego  a posiadanego 
św iad ec tw a  p rzem ysłow ego.

L eży  p rzeto  w  in teresie  sam ych' p ła tn i­
ków , zaopatrzen ie  sw y ch  p rzedsięb io rstw  
w  odpow iednie św iad ec tw a  p rzem y sło w e na 
rok p o da tkow y  192S w  term inie do dnia 31 
grudnia b. r.

Do św iad ec tw  przem ysłow ych , n aby­
w anych  na rok 1928, będzie pob ierany  10% 
nadzw yczajny  dodatek , niezależnie od tego, 
czy  św iad ec tw a  p rzem ysłow e będą naby te  
w roku 1927, czy  też w  roku 1928.

Z Ministerstwa Komunikacji.

Z w ażnością od l styczn ia  1928 r. w cho­
dzi w  życic T ary fa  M iędzynarodow a na 
p rzew óz osób i bagażu w  kom unikacji po­
m iędzy Anglją, F ran c ją  i  B elgją z jednej 
strony , a Polską, L itw ą, Ł otw ą i Estonja 
z drugiej strony .

T ary fa  ta , sk ładająca  sic z dw óch  zeszy ­
tów, obejm uje:

1) w  Zeszycie 1-szym - postanow ienia  
p rzew ozow e,

2) w  Zeszycie Il-gim  — zasad y  oblicza- 
. nia opłat p rze jazdow ych  w zględnie p rzew o- 
. zow ych , w y k a z  relacy j s tacy jnych , drogi
przejazdu, spis p rze jść  g ran icznych , o p ła ty  
dodatkow e, tabele op łat o raz  p rzep isy  w y ­
konaw cze.

Jak o  stacje  w y jazdu  i p rze jazdu  w łą ­
czono do T a ry fy  najw ażniejsze m iejscow o­
ści k ra jów , uczestn iczących  w  kom unikacji, 
k tó ra , co się ty czy  Polski, odbyw ać się 
będz ie :

a) w  kierunku do i z Angiji — tran zy tem  
p rzez  N iem cy j Belgję (drogą na B erlin  —

, H erbesthal — O stende — D over), w zględnie 
przez N iem cy, Belgję i F ranc ję  (drogą na 
Berłiin — H erbesthal — Calais M. — D over 
lub Boulogne M. — Folkestone) i o d w ro tn ie ;

b) w  kierunku do i z F rancji — tra n z y ­
tem  p rzez N iem cy i Belgję (drogą na B e r­
lin—H erbesthal — Jeum ont), w zględnie p rzez  
N iem cy i  H olandję (drogą na Berlin  — B ent- 
heim  — R oosendaal — E sschen — Q uevy— 
FeSgnies), w zględnie p rzez N iem cy (drogą 
na W ro c ław  — Berlin — Turklsm iihle lub — 
K ehl);

c) w  kierunku do i z Beigji — tran zy ­
tem  na N iem cy (drogą na  Berlin — H erbes­
thal), w zg lęd tfe  p rzez Niem cy i Holandję 
(drogą na Berlin — B entheim  —■ R oosendaal 
- -  Esschen).

Jako  dow ód na p rzejazd  służą b ilety  
. książeczkow e, na p rzew óz zaś bagażu  kw ity  

bagażow e, używ ane w  kom unikacjach m ię­
dzynarodow ych.

O p ła ty  prze jazdow e i  p rzew ozow e są 
w yrażone  w  dw óch w alu tach : w e frankach  
francuskich —  za  odcinki kolei angielskich, 
francusk ich , O bszaru  S a rry  i belgijskich, za  
odcinki zaś w szystk ich  pozostałych  kolei, u- 
czestn iczących  w  kom unikacji tej — w  do­
larach  S t. Zjedn. A m eryki Północnej.

W  kierunku z Polski, p rzy  pobieraniu 
należności za b ilety  i op łat za  przew óz b a ­

gażu o p ła ty  ta ry fo w e  przeliczone są  na z ło ­
te, w ed ług  każdocześn ie  obow iązującego u- 
rzędow ego kursu kolejow ego. W  Angiji, 
F rancji i Belgii należności te  będą pobierane, 
po przeliczeniu, w  w alucie m iejscow ej.

S tosow nie do pow yższego , na p odsta ­
wie w spom nianej ta ry fy , podróżni m ają m o­
żność n abyw an ia  na stacjach  kolei w yjazdu  
bezpośrednich  biletów  o raz  bezpośredniego 
nadaw an ia  bagażu  (w  kom unikacji z Anglją
— łącznie z drogą m orską) na ca łą  odległość 
przejazdu , w zgl. p rzew ozu.

O prócz kom unikacji pom iędzy Polska a 
Anglją, F ran c ją  ji Belgją, pom ieniona T ary fa  
przew iduje bezpośredn i p rzew ó z  osób i ba­
gażu pom iędzy tem i ostatn iem i 3 k rajam i a 
Litw ą, Ł o tw ą i E stonją tran zy tem , m iędzy 
innerai, p rzez  Polskę (linją Chojnice - -  T czew
—  Kalthof).

Egzem plarze T a ry fy  znajdują się w  sp rze­
d aży  w  D yrekcjach  P . K. w  oryginale  fran ­
cuskim  i niem ieckim  o raz  w  u rzędow ym  
p rzek ładzie  na język  polski, po cenie zł. 2 50 
z a  k ażd y  oddzielny Z eszy t i. j  II. o ryg inału  
i przekładu.

Francja ostrzega Litwę.
W  dzienniku parysk im  „Le P e tit P a ri-  

sien”, u trzym ującym  bardzo  bliskie stosunki 
z francuskiem  m in isterstw em  sp raw  z ag ra ­
nicznych i często  przezeń  insp irow anym , u- 
m ieścił znany  publicysta  francuski, p. A lbert 
Jullien, bardzo  c iekaw y  a rty k u ł, stanow iący  
niejako odpow iedź sfer oficjalnych francus­
kich na poglądy szefa rządu kow ieńskiego 
w  sp raw ie  ugody polsko-litew skiej, dokona­
nej w  G enew ie. Z a rty k u łu  tego  cy tu jem y 
najw ażniejsze ustępy .

„W  P olsce zaczy n ają  się niecierpliw ić 
z pow odu licznych deklaracji p. W aldettia ra- 
sa, na tem at ułożenia się stosunków  polsko- 
litew skich, z takim  trudem  w y p raco w an y ch  
p rzez  R adę Ligi N arodów . P odczas, gdy  
R ad a  Ligi N arodów  usiłow ała  rozw iązać 
konflikt polsko-litew ski w  ten  sposób, by  nie 
było , ani zw ycięzców , ani zw yciężonych , 
szef rządu  kow ieńskiego niety lko nie pom ija 
żadnej okazji do w y stępow an ia  w  roli trium ­
fa to ra , ale posuw a s9ę aż do zupełnego fa ł­
szow ania  sensu pow ziętej rezolucji.

Już  w  G enew ie, naza ju trz  po pam iętnem  
posiedzeniu, k iedy  p. W ald em aras  uścisnął 
rękę w yciągn ię tą  doń p rzez M arsza łka  P ił­
sudskiego, a następn ie  podczas kró tk iego  
poby tu  sw ego  w  P ary żu , dał do zrozum ienia, 
że R ada Ligi, og łaszając  sw ą rezolucję, b y ­
najm niej nie so lidaryzow ała  się z uchw ałą 
K onferencji A m basadorów  („ne faisait nulle- 
m ent sienne la decisions de la C onference des 
A m basadeurs”), p rzy zn a jącą  W ilno Polsce, 
i że skutkiem  tego, kw estja  ta  pozostaje ofi­
cjalnie nadal o tw artą .

Od chw ili pow ro tu  sw ego na L itw ę, gdzie 
go przy jm ow ano  z w iclkiem i honoram i, p. 
W ald em aras poszedł jeszcze  dalej. In te rp re ­
tację  sw ą p rzed staw ił jako in te rp re tac ję  s a ­
m ej Ligi N arodów , a k ładzie  wr usta  R ad y  
tw ierdzenie, że decyzja , pow zię ta  w  roku 
1923, p rzez A m basadorów  w  spraw ie  obsza­
ru w ileńskiego, jest od tąd  fak tyczn ie  zanulo- 
w aną. Do pew nego stopnia  m ożna uw ażać, 
że m in ister litew ski, pow róc iw szy  do domu, 
p ragną ł rozw iać n ieprzyjem ne w rażen ie , w y ­
w ołane niektórcm i sp raw ozdaniam i, sp ra ­
wozdaniami, nieco ud ra tnatyzow anem i o jego 
spotkaniu  na tajnem  posiedzeniu R ady  z M ar­
szałk iem  Piłsudskim . Są w szak że  granice, 
k tó rych  nie w olno p rzek raczać . T ak  satno 
jak n ie śd s łcm  jest, jakoby  M arszałek  P ił­
sudski postaw ił go b ru taln ie  w obec a lte rn a ­
ty w y  w ojny  albo pokoju, to  rów nie fa łszy - 
w em  jes t tw ierdzenie , jakoby  R ada Ligi 
chciała w  jakikolw iek sposób poruszyć na 
now o sp raw ę  w ileńską, a W arszaw a  zgo­
dziła się na to.

To, czego  R ada Ligi p ragnęła , to p rze- 
d ew szystk iem  ‘uniknięcia konfliktu zbrojnego, 
k tó ry  w y d a w a ł się jej nieunikniony i w  tym  
ceu postanow iła  uzyskać  zniesienie teo re ­
tycznego  stanu w ojny , z uporem  p o d trzy ­
m yw anego  p rzez p. W ald em arasa . Dla o- 
siąg n ied a  tego  celu R ada zażąd ała  p rzede- 
w szystk iem  od Polski — P o lska  zaś chętnie 
na to się zgodziła — now ego zag w aran to ­
wania. niepodległości i in tegralności te ry to ­
rium litew skiego.

Któż w ięc uw ierzy , żc pp. B riand, C ham ­
berlain, S tresem ann , Scialoja, że ty ch  tylko 
w ym ienim y, uznali ducha pojednaw czości 
M arsza łk a  P iłsudskiego i  p. Zaleskiego w  tej 
m yśli, ab y  poddać w  w ątp liw ość  rozw iąza­
nie kw cstji w ileńsk iej? K tóż rów nież uw ie­
rzy , że M arsza łek  P iłsudski i jego M inister 
sp raw  zagran icznych  zgodzili się na podob­
ne zała tw ien ie  sp ra w y ?

O św iadczając w  ostatn im  ustępie sw ej 
dek laracji z 10 grudnia, że pow zię ta  d ecy ­
zja nie do tyka w  biczem  sp raw , co do k tó ­

ry ch  obydw a rząd y  m ają poglądy  rozb ież­
ne, R ada Ligi m iała jedynie na  celu usunię­
cie spornych  punktów , przeszkodzenie  tem u 
by  one nie szkodziły  natychm iastow em u 
porozum ieniu, o raz  po tw ierdzen ie  sta tu s  quo 
tery to ria ln eg o  L itw y , zabezpieczonej te raz  
od zam achu na jej całość, co przecie  stanow i 
k o rzy stn e  dla niej rozw iązanie kw estji.

O to jak dalecy  je ste śm y  od rzekom ego 
„zachęcen ia '’ L itw y  do kon tynuow ania  jej 
w ysiłków , by  odzyskać  W ilno, co usiłuje 
w m ów ić p. W aldem aras. W  rzeczyw istośc i 
rzeczy  m ają się zupełnie inaczej, a m inister 
litew ski sfałszuje kom pletnie i ducha i literę 
ugody genew skiej, jeśli) w  chwili, gdy  się 
rozpoczną rokow ania p rzew idziane p rzez o- 
b y d w a  państw a, postaw i na p ierw szem  m iej­
scu, tak  jak  mu to przypisują, k w estję  g ra ­
nic ustalonych  p rzez  R adę A m basadorów  w  
roku 1923. Podobne roszczenia m ogą tylko 
pociągnąć za  sobą rozbicie konferencji’, a 
w ted y  jednak jedyn ie  na niego spadnie cała  
odpow iedzialność.

Niemcy przed wyborami.
. W prasie  berlińskiej to czy  się w dalszym  

ciągu coraz o strze jsza  polem ika co do te r ­
minu now ych w yborów . Dzienniki p raw ico ­
we podkreślają  z ca łym  naciskiem  koniecz­
ność zakończenia  p rzez  obecny  R eichstag 
najw ażn ie jszych  choćby p rac  i tw ierdzą , że 
w cześn ie jszy  term in w y b o ró w  m ógłby  za­
szkodzić w ydajności p racy  Reichstagu.. C en­
trum  podkreśla, że uw aża za konieczne za ­
ła tw ien ie  p rzez obecny  R eichstag  u staw y  
szkolnej. N atom iast s tro n n ic tw a  socjalistycz­
ne i dem okra tyczne  w y su w ają  żądanie, jak 
najszybszego  zakończenia  obecnej kadencji 
R eichstagu i odbycia now ych w yb o ró w , je ­
szcze p rzed  w yboram i w e Francji, tem bar- 
dziej, że J w rześn ia  i 928 rozpoczyna się 
p ie rw szy  norm alny  rok działan ia  planu D a- 
v csa  i N iem cy staną w obec pow ażnych  de­
cyzji po litycznych . W ów czas po trzebow ać 
będą N iem cy gabinetu, m ającego sw obodę 
działania, a gabinet op ierający  się o R eichs­
tag, kończący  sw ą kadencję, nie m ógłby 
dzia łać  sw obodnie.

Zbliżona do m in istra  S tresem an n a  „Td- 
giiche R undschau” zaznacza, iż m inister 
sp raw  zagran icznych  R zeszy , w ypow iedzia ł 
się już w  sw oim  czasie o tw arc ie  w  kom isji 
sp ra w  zagran icznych  R eichstagu  w  sp raw ie  
term inu w yborów , i. podkreśla  p rzy tem , że 
w ed ług  ośw iadczenia  m inistra S tresem anna, 
na leżałoby  sobie życzyć, aby  now e w y b o ­
ry  do R eichstagu nic o d b y ły  się w  takim  
term inie, w  k tó ry m  rząd R zeszy  m iałby  je ­
szcze do za ła tw ien ia  jakieś sp ra w y  n a tu ry  
zew nętrzno-po litycznej, o raz  aby  w y b o ry  te 
w  m czem  nie k ręp o w a ły  zdolności rządu do 
działania. O becny R eichstag  m a jeszcze do 
za ła tw ien ia  p rzedew szystk iem  sp raw ę  
budżetu.

O rgan  kanclerza  „G erm ania” w  o b sze r­
nym  arty k u le  w stępnym  rów nież w y su w a  
żądanie, ab y  R eichstag  jeszcze p rzed  roz­
w iązaniem  się, za ła tw ił, poza budżetem , ca ły  
szereg  innych ustaw , a m iędzy niemi, now ą 
u staw ę karną  i u staw ę o w ynagrodzen iach  
szkód dla obyw ate li niemieckich* k tó ry ch  
mienie uległo likwidacji. Jak  ośw iadcza  dalej 
dziennik, cen t-um  o raz  b aw arsk a  p a rtia  lu­
dow a a praw dopodobnie i wme stronn ic tw a, 
w chodzące do koalicji rządow ej, najw iększy  
nacisk  położą na sp raw ę  zała tw ien ia  u s taw y  
szkolnej. B y ło b y  niylnem  m ów ić, że cen trum  
m ogłoby oddać sw ój g łos za  rozw iązaniem  
R eichstagu  p rzed  pom yślnem  zała tw ien iem  
u s taw y  szkolnej.

„B erliner T ag eb la tt” dow iaduje się, że 
podczas narad  rządu R zeszy  z p rzed staw i­
cielam i k ra jów  zw iązkow ych , k tó re  m ają się 
odbyć w  dniach 16 I 17 styczn ia  p rzyszłego  
roku, om ów iona będzie rów nież nieoficjalnie 
sp raw a  w y znaczen ia  term inu now ycli w y ­
bo rów  do R eichstagu j sp raw a  w y b o ró w  do 
Sejm u baw arsk iego , w irtem bersk iego  i p rus­
kiego.

„T agliche R undschau” po tw ierdza  w  pe­
w nej m ierze w iadom ość „B erliner T ageb la t- 
tu.” donosząc, że gabinet R zeszy  niezw łocznie 
po pow rocie w szy stk eh  m inistrów  do B e r­
lina zajm ie się dokładnie rozw ażaniem  sp ra ­
w y  term inu now ych w yborów , p rz y  roz­
strzygn ięc iu  której decydu jący  głos będzie 
m iał oczyw iście  p rezy d en t R zeszy .

O fotel prezydenta
Stanów Zjednoczonych.

W y b o ry  na p rezyden ta  Republiki pół- 
nocno-am erykańskiej, dokonyw ane p rzez o- 
gół w y b o rcó w , k tó rz y  w yb iera ją  w  tym  ce­
lu specjalnych elek torów , są w  życiu poli-

iycznem  S ianów  Z jednoczonych tak tem  o -  
grom nego znaczenia. O d przynależności p a r ­
ty jnej now ow ybranego  p rezy d en ta  zalfcźy 
obsada ogrom nej ilości u rzędów  od n a jw y ż­
szych  do najn iższych . W  razie przejścia  w ła -  
d z i z rak jednej partii do drugiej, urzędnicy  
zw iązani ze zw yciężoną, stroną, ustąpić m u­
sza m iejsca zw olennikom  zw ycięskiego 
stronn ic tw a. Tern się tłum aczy  zaw ziętość 
w alk  w yb o rczy ch , k tó re  na d łuższy  czas 
przed  sam ym i w y b o ram i w p ły w ają  decydu­
jąco na a tm osferę  po lityczną w  S tanach .

W alka ro zg ry w a  się n ie ty iko  m iędzy 
dw om a wacikiem? stronn ictw am i a m ery k ań ­
skiem u republikanam i i dem okratam i. D ecy­
zja o w y b o rze  k an d y d a ta  p rzez partje  jest 
przedm iotem  d ługo trw ały ch  i bardzo  za­
w zię tych  w alk  w' łonie poszczególnych  strop  
nictw . Dla desygnow ania  k an d y d a ta  na dłuż­
szy  czas przed  term inem  w łaśc iw y ch  w y ­
borów  zbierają się kong resy  w ielkich p a rty j, 
k tó re  odbyw ają  się w śró d  w ielkiego n ap rę ­
żenia i bardzo nam iętnych dyskusji, na tle 
iście am erykańsk iego  ap ara tu  ag itacyjnego 
i reklam ow ego. K ongresy  takie, o ile partja 
nie m a  k an d y d a ta  siła  rzeczy  w ysuw ającego  
się na czoło, byw ają bardzo  d ługo trw ałe  
i zd arza  się. że delegaci na o lbrzym im  zje­
ździć m uszą po sto ra z y  g łosow ać, zanim  z a ­
padnie decyzja.

Po w y b o rze  k an d y d a tó w  następują  po­
dróże ag itacy jne w yznaczonych  w  ten spo­
sób p rzez stro n n ic tw a  polityków , p re ten d u ­
jących do na jw yższego  w  S tanach  stanow i­
ska. Jeżd żą  oni specjalnym i pociągam i, z 
platform  k tó rych  w y g łasza ją  przem ów ienia. 
T ysiące fonografów  z ich m ow am i i p ro g ra ­
mami ro zsy ła  się po kraju . Radjo n iew ąt­
pliwie jeszcze bardziej u ła tw ia propagandę.

P o tem  v. y b o rc j w yb iera ją  e lek to ra^ ', 
k tó rzy  siłą rzeczy  m aja Już ty lko  dopełnić 
form alności z łożenia  głosu na w yznaczone­
go im  przez p arije  k andydata . Z dw u w iel­
kich am erykańsk ich  partii republikanie g łó ­
w ne zastęp y  sw oich zw olenników  m ają ‘ ńa 
pó łnocy  i na w schodzie, dem okraci żaś ria 
zachodzie i południu ; N ow y Jo rk  .. jednak od 
daw na  m a w iększość dem okratyczną.

W  S tanach  istnieje system  dw u wielkich 
partji; .w prow adzen ie  trzeciej, mimo że p a ­
tronow ali jej tak wybitni! po litycy  jak  R oose- 
velt i1 La Follette, nic pow iodło, się. W alki, 
w y b o rcze  ro zg ry w ają  się m iędzy obu sta re - 
mi stronnictw am i, k tó re  dysponują o lb rzy ­
miemu środkam i i potężnem i organizacjami.,

Różnice p rog ram ow e m iędzy republika­
nami, następcam i daw nej za czasów  w ojny  
dom ow ej zw ycięsk iej „pó łnocy” i dem okra­
tów', w y w odzących  się od pokonanego w ó w - 
czas „południa", nie dadzą się ła tw o  uch w y ­
cić w obec wielkiej ilości w chodzących  w  grę 
p ierw iastków  osobistych , tak ty czn y ch  i lo­
kalnych, p rzyczem  kw estje  drugorzędne nie­
raz przyćm iew ają  najw ażniejsze zagadnie­
nia. Na ogół m ożna pow iedzieć, że republi­
kanie rep rezen tu ją  w a rs tw y  posiadające, 
k o n serw aty w n e , p ragnące  spokoju, są zw o­
lennikam i ceł ochronnych i ntem ieszanta się 
zb y t in tensyw nego  do sp raw  pozaam erykań- 
skich. D em okraci są za w olnym  handlem  
i m ają -sym patie pew ne dla Ligi N arodów , 
dzieła w ielkiego ich p rzy w ó d cy  W ilsona. 
N iem ała rolę w  prog ram ach  i tak ty ce  w y b o r­
czej o d g ry w a  sp raw a  zakazu  sp rzed aży  na­
pojów  alkoholicznych, tzw . prohibicja. Mie­
szkańcy  S tanów  dzielą się na „suchyph”, 
zw olenników  zakazu, f „m okrych”, dążących  
do usunięcia go. S p raw y  te A m erykanie  tak  
gorąco biorą sobie do serca , że n iejednokro­
tnie m okry  republikanin p rzek ład a  m okrego 
dem okratę  nad suchego przy jac ie la  p a r ty j­
nego.

W  rozpoczynającej się obecnie kam pa- 
njń p rzedw yborcze j — w y b o ry  na p rezy d en ­
ta  m ają  się odbyć w  roku 1928 — decydu ją­
cym  fak tem  jest rezygnacja  z k an d y d a tu ry  
do tychczasow ego  republikańskiego p rezy ­
denta Coolidge’a, kończącego drugi o k res  
sw ego urzędow ania. R ezygnacja  ta  obecnie 
uchodzi już za osta teczną . Coolidge, czło ­
w iek n iezw ykle  m ałom ów ny i  o strożny , m iał 
w ielkie zaufanie w śró d  szerokich : w a rs tw  
p rzecię tnych  A m erykanów  i mile b y ł w i­
dziany  p rzez  w ielki kap ita ł. W ysunięcie raz  
jeszcze jego k an d y d a tu ry , jak  zapew niają  
znaw cy  stosunków , b y ło b y  g w aran c ją  z w y ­
cięstw a republikanów . R ezygnacja  do ty ch ­
czasow ego p rezy d en ta  osłab ia  ich szanse, 
chociaż należy  się z tem  liczyć, że na ogół 
stronn ictw o  republikańskie silniejsze je s t od 
dem okratycznego .

O nom inację na k an d y d a ta  ubiegają się 
z republikanów  b y ły  se k re ta rz  stan u  sp raw  
zagran icznych  H ughes, d o ty ch czaso w y  w i­
cep rezyden t Republiki D aw es i m in ister h an ­
dlu H oover. D w aj pierwsi* m ają poparcie 
w ielkiego kap ita łu , trzec i jest w ielkim  przy­
jacielem  Coolidge’a.

Z d em o k ra tó w  najw iększe szanse w y ­
boru na k an d y d a ta  m a g u b ern a to r S tanu  No* 
w y  Jo rk  Alfred Sm ith, „Al”, bardzo  popu-
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lam y i ruchliw y, przyfem  katolik, — rzecz 
w śród  kierujących polityków  am ery k ań ­
skich rzadka — i, rzecz m ająca w ielkie zn a ­
czenie, go rący  zw olennik św iatopoglądu
„m okrego”.

T ak  się w  ogólnych za ry sach  p rzed sta ­
w ia sy tuacja  w yborcza  W Stanach  Z jedno­
czonych.

Siergiej Sazonow.
26 bm. w skutek  udaru sercow ego zm arł 

w  Nicei na w ygnaniu  b y ły  rosyjski m inister 
sp raw  zagran icznych  Siergiej S azonow  prze 
ż y w szy  lat 67. Imię jego i osoba w  w ysokim  
stopniu zw iązana jest z polityką rosyjską 
przedw ojenną i. okresem  w ojny.

S azonow  by ł posłem  p rzy  W atykan ie , 
w  roku 1909 został podsekretarzem  stanu  w 
m inisterstw ie sp raw  zagran icznych , skąd w 
roku 1910 po Izw olskim  pow ołany  zosta ł na 
stanow isko  posła rosyjskiego w  P ary żu . W 
kołach francuskich przyw itano  go zrazu  nie­
zb y t życzliw ie, gdyż uchodził za germ ano- 
fila, on to bowiem  to w arzy szy ł carow i w 
spotkaniu z by ły m  cesarzem  niemieckim w 
Poczdam ie i w  P orcie  B ałtyckim . W net jed ­
nak  zdo ła ł rozw iać te  podejrzliw ości.

Jego  dziełem  przedtem  był zw iązek  b a ł­
kański zw rócony  przeciw  Turcji.________ _ W ojny ba ł­
kańskie, zajęcie S kutari przez C zarnogórców  
b y ły  pow odem  silnego naprężenia  m iędzy 
R osją i A ustrją, s ta ły  się p rzy czy n ą  mobili­
zacji w  roku 1913. Zam ordow anie następcy  
tronu  austriackiego F ranciszka F erdynanda 
by ło  w stępem  do w ojny św iatow ej.

P o  upadku m onarchii w  Rosji Sazonow  
ostatn ie  la ta  sw ego życia  przepędził na \vy- 

. gnaniu, p rzew ażnie  w e Francji1. N iedaw no te­
mu w y sz ły  jego pam iętniki, w  k tó rych  w y ­
jaśn ia  i tłum aczy  prow adzoną przez siebie 
politykę.

Przeciw  tem u artykułow i modus viveudi 
dziennik w ystępu je  bardzo ostro , uw ażając 
go  za zupełne pozbaw ienie  rządu czecho­
słow ackiego wpływ u na m ianow anie b isku­
pów . Dalej dziennik zarzuca, że w ro c ie 1 
przysięgi, jaką ma składać biskup, nie ma i 
wzm ianki o w ierności dla państw a.

Czeskie Biuro P rasow e zam ieszcza dc- \ 
menti tej w iadom ości „V ecernvcli L istów “ ' 
tw ierdząc, że treść  podana przez ten  dzień- i 
nik, je s t zupełn ie  niepraw dziw a i że ani je- 
den artyku ł zacytow any nie znajduje się 
w osiągniętem  porozum ieniu.

1 1 D W I

Czechosłowacja a Watykan.

„V ecerny L isty", dziennik  w y stępu jący  
stale przeciw  m inistrow i B eneszow i, podaje  
treść zaw artego  m iędzy W atykanem  a C ze­
chosłow acją  modus viveiuli, rzekom o na p o d ­
staw ie w iarygodnych  inform acji zaczerpn ię­
tych w Rzym ie.

. T reśc ią  modus riuendi m a być. m iędzy 
iri nenii, u regu low anie  sto su n k ó w  dyp lom a­
tycznych  m iędzy  C zechosłow acją  a W atyka­
nem , zagw arantow anie  księżom  i klerykom  
zup e łn eg o  zw olnienia od  s łużby  w ojskow ej, 
uregulow anie granic d jecezjalnycłi, k tóre  
m uszą  być zgodne  z po lityczuem i granicam i 
p aństw a , w reszcie kw estja  m ianow ania b i­
skupów , k tóra  m a być rozw iązana w ten 
sp o só b , że S tolica A postolska p rzed  m ian o ­
w aniem  b iskupa zapyta  p rezy d en ta  R epu­
bliki, czy  ten niem a jakichś zarzutów  na­
tu ry  po litycznej w stosunku  do danego  kan­
dyda ta .

W czorajsze obrady  Z jazdu rabinów  M a­
łopolski rozpoczęły  się o godz. I w p o ­
łudnic w sali posejm ow ej w gm achu Skarbka. 
P rzed  porządkiem  dziennym  zabrał g łos ra­
bin z O ttyn ji H ager, który  złoży! ośw iad­
czenie. że so lidaryzuje  się całkow icie z 
uchwałam i obecnego  Zjazdu i że w szelkie 
pogłoski o tern. jakoby m iał prow adzić ja­
kąkolwiek opozycję przeciw' Zjazdowi, są 
niepraw dziw e.

K om isje, religijna i po lityczna, p rzed ło ­
żyły Zjazdowa do zatw ierdzenia szereg  w nio­
sków. M iędzy innem i pow zięto  rezolucję, 
w której Zjazd dom aga się zm iany p rzep i­
sów , do tyczących  odpoczynku n iedzielnego , 
w szczególności Zjazd dom aga się uchyle­
nia odpoczynku n iedzielnego  dla tych  ży­
dów , którzy św ięcą so bo tę . W dalszym  
ciągu zatw ierdzono s ta tu t now opow sta łego  
Związku Rabinów  M ałopolski.

Szereg rabinów' w ystąp ił przeciw  dzien­
nikom „Chwila" i „M orgen“ za ich ataki pod  
adresem  Zjazdu i za rozszerzanie n iepraw ­
dziw ych w ieści o różnicy  poglądów  w śród 
uczestn ików  Zjazdu.

W godzinach  w ieczornych nastąp iło  
zam knięcie Zjazdu, k tó rego  dokonał p rze­
w odniczący, nadrabin  krakow ski K ornitzer, 
poczem  w yraził podziękow anie  P . W ojew o­
dzie B orkow skiem u, kom isarzow i S trzelec­
kiem u i dyrek torow i R einlenderow i za goś 
cinność i szczere zain teresow anie się Zjaz­
dem .

P rzew odniczący  zakończył okrzykiem  
na cześć  P ana P rezy d en ta  R zeczypospolite j 
i M arszałka P iłsudsk iego , pow lom ouytn  ?, 
en tuzjazm em  przez zebranych.

lance, h isto ry jk i. Ze w zględu na obfitość 
gram u początek  punktualnie o godz. 3-riej P9| 

B ilety  w kasie te a tru  M atego, jak zw ykle.

Na now e tory w eszła  sprawa budowy Glmd 
nazjum im. Komisji Edukacyjnej w Brzucbaw lJ
cach. W iadom o, że kom ite t w y d a ł był vego | 
czasu cegiełki po 50 gr., aby  przez ich rozsprze-f 
danie w ciągnąć jak na jszersze  s ie ry  d o  uczestni-J 
e tw a  w jego przedsięw zięciu . Z ebrane jednakże! 
tą  d ro g ą  fundusze o kaza ły  się nie w y s ta rc z - ące.f 
O becnie w ięc dla ich uzupełnienia o k az- ,e się! 
now y  typ  cegiełek — cegiełki fundacyjne K to! 
da tk iem  dow olnej w ysokości cegiełkę -taką n ą -l 
b yw a, w chodzi tern sam em  wr grono fundr.:o rów | 
G im nazjum  brzuchow ickiego, a jego nazw isko z a ­
pisane zostan ie  w -złotej księdze osób, sz e re g ? -1  
tiic zasłużonych  około -wielkiego dzielą . K 
liczy na to , żc s f e ry  zam ożniejsze, a przede 
stk iem  in s ty tuc je  publiczne, nie uchylą 
nabyw ania  ceg ie łek  fundacyjnych, p rz e /n a . -ląc  
na ten cel odpow iednie  k w o ty , b y  szlachetny! 
zam ysł, k tó ry  już od kilku la t ko łacze o  w /.c  
czyw istn ien ic , w ejść mógł nakoniec w  życi ku 
chlubie i w ielkiem u p oży tkow i spo łeczeństw a.

KRONIKA.
Lwów, 30 grudnia. 

P iątek , 30  gi m inia. Rz, kat, Daw ida. — 
G r.-kat. D anyiła pr.

TEA TR W IELKI.
Piątek. 30 bm. „Paganini”.
Sobota ,11 bm. „Ż ydów ka". G ościnny w y- 

I stęp Ignacego M anna.

Sobota 31 bm. o H w nocy. „Hej. sza le ­
jemy...

N iedziela 1 styczniu o 3 popoł. „R igoletto".
C eny  zniżone popołudniowe..

N iedziela 1 styczn ia  o 7.30 wiecz. „Donna 
O rctta".

TEATR NOWOŚCI.
Piątek  30 bm. „N iezw ykły  Seans".
Sobota 31 brn. „Niech mnie djabli...".
Niedziela 1 s tyczn ia  o 3 popot. ..N ajpiękniej­

sza z kobiet". C eny  zniżone popołudniow e.
Niedziela 1 sty czn ia  o 7.30 w lecz. „Niech 

mmc djabli.

TEA TR MAŁY.
P ią tek  30 g. 7.30 w iecz. P o  raz  osta tn i „Po- 

tasz i Pcrlmutter**. Gośc. w y stęp  Antoniego F e rt- 
nera . Zniż/ki w ażne.

Sobo ta  31 godz. 7.30 w iecz. P rem je ra  „Raj 
zam knięty". G ościnny w ystęp  A ntoniego F ert- 
nera . — Zniżki w ażne.

Niedziela 1 g. 3 popoł. „Bal d la  dzieci".
N iedziela 1 g. 7.30 -wiecz „Raj zam knięty"

Gośc. w yst. A ntoniego F ertn era .

Teatr Wielki. Dziś najpopularniejsza w  b ie­
żącym  sezonie o p e re tk a : „P aganin i" F r. L ebara, 
k tó ra  onegdaj, na '7  p rzedstaw ien iu , w ysi-rze- 
dana by ła  do osta tn iego  m iejsca.

Ignacy Mann, znakom ity  teno r bohatersk i, 
od szeregu  la t ulubienice publiczności lw ow skiej 
- -  w ystąpi na naszej scenie w  sobotę, 31 b. m.
S ym patyczny  gość zaprodukujc jedną z n a jw y ­
bitniejszych sw oich  k rcacy j, E leaza ra  -w „Ż y­
dów ce" Ha-Icvy‘ego. P a rtję  ty tu ło w ą  od tw o rzy  
p. C yw ińska , Eudoksję p. O końska, K ardyna ła  
rcż. T arnaw sk i, Księcia p. Szym onow ie z, Rug- 
h ierra  p. K urzbart. P rz y  pulpicie d y r. B ojanow - 
ski.

Teałr Nowości. D ziś po raz  drugi „N iezw y­
k ły  Seans", przejm ujący  d ram at sp iiry tystyczno- 
detek tyw iczny  B. V cillera, k tó ry  n a  środow ej 
p rem jerze zdobył nadzw yczajny  sukces, w y ra ­
żający sip zarów no w fascynujących nastro jach  
i napięciach dram atycznych , panujących w szech­
w ładnie na  -widowni, jak -i w burzliw ych  ow a­
cjach publiczności,, ok laskującej z  zapałem  — po 
każdem  zapadnięciu  k u rty n y  — św ie tn ą  grę  a r ­
tystów , z p. S ieinaszkow ą na czele. — Ju tro  w 
sobotę, 31 b. m., w dalszym  ciągu „Niech mnie 
djabli...".

Antoni Fertuer dziś po raz ostatui kreow ać  
będzie sw oja  rolę P o ta sza  w św ietnej farsie 
am erykańsk ie j „P o tas/, i P c rlm u tte r" . Mimo 
w ielkiego pow odzenia i codziennie w ypełnionej 
w idow ni, fa rsa  ta  schodzi z afisza aby  ustąpić  
zapow iedzianej now ości.

Najbliższą nowością Teatru M ałego będzie 
arcyzabaw m i kom edja. doskonale zapisanych au ­
torów francuskich  Heimettuina i C oolusa pt.
„Raj zam knięty". Ś w ietny  typ- pndta tusia łego  lo- 
w elasa stw orzy  Antoni F e fln c r. n ieporów nany  
gość w arszaw sk i. R eszle  obsady  stanow ią p<>.
C ieszkow ska, P eszy ń sk a  o raz  pj>. Peliński, Na­
w rocki. Lew icki i inni. In teresu jącą p rem iera  ta 

i dartą b ęJ i ie no raz p ierw szy  w sobotę dn. 31-go 
: \ b. m.

Bi- gó ry  ne-gauii w T ea trze  M ałyui. Z apo­
w iedziana dow erpnem j afiszam i rew ia  sy lw e s tro ­
w a, sza leństw a  i w eso łości z udziałem  całego 
ze spoin a rty stó w  te a tru  M ałego o raz  gościnnie 
w ysłępujących filarów  tea tru  m iejskiego, zapo­
w iada się nader in teresująco . A trakcyjny pro- 

j gran:, sk ład a jący  się •/, szeregu  św ietnych  nu- j o /,as ie  odbędz ie  s ię  w  Sam borze s ą d  doraź-
rueró-w„_ baw ić będzie szam pańskim  hum orem . w  „ c w n e j  s p r a wiC.
w esołością s a ty rą  p o lityczną  i ak tualna. P oczą tek  I 
o 2- 11 tej w ieczorem . Bilety do  nabycia  w k a s i e ;
teati u m iejskiego w godz. od  9--11 i 4—ó-tej. j A. R o s n e r  w y b r a n y  zo sta ł je d n o m y ś ln ie

Ba! dzieci. N iezw ykła  la z ab a w a  dla na- j c z ło n k ie m  h o n o ro w y m  T o w a r z y s tw a  G : n e -  
szych •.nliusińskich. w zbudziła o lb izym ic  F a ta ic rc  j jC(-}| 05, ic2.fte.ę o  w  P a r y ż u .  W y s o k ie  to  o d zrta  
sow atne  w sro d  dziatw y. O lbrzym i p rogram  2:1-1 , „ t  : , , ,  .
w iera  szereg  najlepszych  num erów  w ybranych  j ^ u n e  e-,:i c e ln ie ,* /  ze  , ,  b a  czlo-.i- 
■r. w szystk ich  p rogram ów  o ra z  now e p io sen k i,! k ó w  w y m ie n io n e g o  T o w a r z y s tw a  j e s t  s c i-

Pan W ojew oda Piotr Dunin-Bork w s d
w yjechał "w sp raw ach  służbow ych do 
szaw y. In te resen tów  przy jm ow ać b ęd r , 
pow rocie dnia 2 styczn ia  1928 r.

Pan W ojewoda lw ow ski przyjmować 
będzie życzenia -noworoczne dla R ządu v  
diiin 1 styczn ia  128 od godziny i 1-ej d o  i 1 : 
\v  sali audjencyjnej U rzędu W ojew ódzkiego.

N ow e znaczki pocztow e. MLniste- 
P o c z t i T elegrafów  w  najbliższym  c/a-ie. 
w p ro w ad za  w  obieg znaczki pocztow e \ 
teść 25 groszy  z podobizną M arszałka v,t  
M ińskiego. Odnośne rozporządzenie M irisir;- 
Poczt i T elegrafów  ukaże sie w  jednym  .- 
najbliższych num erów  ,,D ziennika U staw "

O sądy  doraźne. N iektóre pism a • ąr- 
s /.aw sk ie ' doniosły jak o b y  sąd y  doiraiźi . 
Polsce m iały być  zniesione -od1 1 s ty c  
1928 L m otyw ują doniesienie to w  sp-osób 
stępujący: „D otychczas istnienie sądów  v j 
przeiciużano z roku  -na rok  i corocznie w 
końcu- grudnia uk azy w ał się d e k re t v- ej 
m aterii. W  roku bież. dekretu- takiego ni. 
ogłoszono, co znaczy, że sąd  doraźny  istnieć 
p rzestaje’1. Ajencja W schodnia dow iaduję - 
ze sfer kom petentnych, że doniesienie to 
jest ścisłe i że do tychczas nic nie wiad-nn-
0 tern jakoby sądy  doraźne m iały być  znie­
sione od 1 stycznia 1928 r. W  Polsce i s n  •• 
ja sądy  doraźne od blisko 8 lat i tylko
w  ciągu tego czasu ogłoszono w  -niektórych 
gminach, że istnieć one będą w  dalszym  cią­
g a  U staw a nie przew iduje w cale, ab y  co 
roku ogłaszać miano dekret o dalszem  trw a ­
niu s ą d ó w  doraźnych. Jak  długo sądy  te nie 
/.ostaną uchylone na podstaw ie specjalnego 
narządzenia P. .Ministra Spraw iedliw ości, tak 
długo nie może być m ow y o ich zniesieniu.

1 Istnieje naw et m ożliwość, że w najbliższym

O dznaczenie pro?. R osnera. Prof. U. J.

MICHAŁ ROLLE.

„Djablica“.
(Zolja z Opalińskich Samuelów'a Korecka.)

W y ją te k  z  obszern ie jszego  stucłjnm  o „ K obiecie  
p o lsk ie j" .

Opalińskie — zapisują s ta re  kroniki — 
sły n ę ły  z urody, có rk a  jednak K ostczanki 
Zofja „b y ła  nad w szystk ie  poprzedniczki 
sw oje  piękniejsza”. P oczątkow o i ona m y ­
śla ła  o życiu  zakonnem , jak siostra  jej i k re- 
w niaczki. Z aniechała atoli zam iaru, k tó ry  
zrodził się w g łów ce panny w  chwild) p rze­
lotnego przygnębienia. S ta ra jący ch  się po­
siadała w ielu ; p a trzy ła  na w szystk ich  z gó­
ry, w yczekując p aran te li godnej jej w dzię­
ków . W dw udziestej trzeciej w iośnie życia  
u jrzała  u sw ych  stóp  k lęczącego hetm ana 
koronnego i kasztelana krakow skiego, Ko­
niecpolskiego. L eciw y w dow iec po dw u żo­
nach: Żółkiew skiej ii Lubom irskiej, był bodaj 
najbogatszym  panem  w  Rzeczypospolitej, 
więc i panna Zofia afektem  jego nie w zg ar­
dziła: zw iązek ze starcem  w y d a ł jej się od­
pow iadającym  dumie Opalińskiej.

Druga m ałżonka Koniecpolskiego, Lubo­
mi rska z domu, zasłuży ła  na piękne w spo­
mnienie. R adziw iłł notuje w  pam iętniku: 
„Panu  Bogu ducha oddała, wielu se rca  żalem  
napełn iw szy” . O bszerniej pisze o niej Dr. 
Antoni J. B yła  to surow ych obyczajów  nie­
w iasta , istna to w arzy szk a  hetm ana i w odza. 
Nie kochała się w  zbytkach , ow szem , s ta ra ­
ła  się poprzestaw ać na  najm niejszem , nie 
być ciężarem  rycerskiem u m ałżonkow i. W 
lada kolebce w ęd ro w ała  z nim na leże k re ­
sow e, często  w yczekując w  ubogim s ta ro ś­

cińskim  zam eczku jego pow ro tu  z dalekich 
w y p raw  przeciw  barbarzyńcom . Z w ycza j­
nie. n iew iasta starego  au toram entu , nie trw o  , 
ży ł jej w idok czam bułu. G dy w r. 1630 t a- ;  
ta  rsk a  dzicz o toczyła  zam eczek  barski, w ca- | 
le rńe zastraszona „z basz ty  rui p rzechodzą- 1 

cego liana p a trz a ła ”, choć ca ły  „ frau cy m er” i 
łam ał ręce z rozpaczy, a k iedy m ałżonek p o - ! 
m knął w stepy  za nieprzyjacielska czernią, 
ona bez trw ogi zo sta ła  sam a w  B arze, ba­
cząc pilnie, by  obrona ;ego m urów  nie 
szw an k o w ała  w  niczem.

T yp  zupełnie inny p rzed s taw ia ła  Zoija 
O palińska, cila niej w ięc natężało  p rzy stro ić  
odpow iednio siedzibę w  B rodach, w y ciąg ­
nąć cenne kobierce i inne ozdoby z zan iczy- 
stych  sk rzyń  S ędziw y hetm an nie ża łow ał 
niczego, a jego dw orzanie, choć ta rk a 1! sk ry ­
cie, że ich pan nie uszanow ał żałoby  po 
drugiej żonie, w y k o n y w ań  w y d an e  polece­
nia sprężyście., me chcąc narazić  sie na gniew  
rozainorow anego  sta rca .

Ślub K oniecpolskiego z O palińską odbyt 
się z ogrom nym  przepychem  w  K rakow ie w 
p ie rw szych  dniach styczn ia  1646 r . ; now o­
żeńców  w itano w  B rodach p rzy  akom pania­
m encie w y strza łó w  a rm atn ich ; w sześć n ie­
dziel kasztelan  leżał na katafalku, w śród 
św iec ja rzący ch ; w  maju hetm anow a żegna­
ła B rody, uw ożąc z sobą czczy  ty tu ł i tro ­
chę grosza, w yp łaconego  p rzez pasierba.

T łum  chodaczkow y obw o ła ł ją w inną 
śm ierci he tm ana: u rzek ła  go, odeb ra ła  ro ­
zum ! 1,^

U w łaczający  zarzu t rozbrzm iał po k re ­
sach w schodnich na now o w  dw a la ta  pó­
źniej.

Od pól dziikich podniosła się stra szn a  
naw ałn ica, Chmielnitki] p ław ił się we krw i' 
laszej, lęk opanow ał w szystk ich , p rzypom ­

inano więc sobie hetm ana, k tó ry  był ostoją 
b ezp ieczeństw a i spokoju R zeczypospolitej.

Nie m asz ob rońcy ! zak rzykn ię to . Kto w i­
nien jego śm ierci?  O na! tylko ona!

1’obyl Koniecpolskiej n aw et w  K rako­
wie s taw a ł się w  podobnych w arunkach 
niem ożliw y, biedna kobieta usuw a sie w ięc 
w zacisze w iejskie pod opiekę b ra ta . P ła k a ła  
nad nieszczęściem  kraju i w łasnem , nikt jed ­
nak w szczerość jej łez nie w ierzy ł.

W  k rw aw y ch  ty ch  la tach  w y p ły n ą ł na 
m iejsce czołow e trzydziesto le tn i ks. Sam uel 
Korecki, ostatn i z rodu. U w ijał sie po k re ­
sach, pak tow ał z Chmielnickim, w iern ie  s łu ­
żąc Polsce. Los rzucił go do R ytw ian , gdzie 
p rzeb y w ała  z rokiem  każdym  piękniejsza 
w dow a po hetm anie  Koniecpolskim. O cza ro ­
wa n y  jej w dziękam i, staje w r 1651 u o łta ­
rza, by z um iłow aną kobietą zw iązać  się na 
życic cale.

Sinb by ł niezw ykle sm utny. R ana  odno­
wi ł a się, now ożeniec go rączkow ał, ostatnie 
słow a p r/c ięg i w y m aw ia ł z trudem , na pół 
p rzy tom ny. W  dw a tygodnie zam knął po­
wieki na zaw sze . D ziw ne jakieś fatum p rze ­
śladow ało  Zofję. B yła bądź co bądź zw ią­
zana z Sam uelem  w ęzłem  m ałżeńskim , pełni: 
w ięc p rzy  jego łożu obow iązki s io stry  m iło­
sierdzia „z rozdzierającym  spokojem ”. S łu­
cha cracji, pogrzebow ych z dum ą Opaliń­
skich na czole, choć sza ry  tłum  ze zgrozą od­
suw a się od niej.

K ronikarz ruski Jerlicz  nie w ie rzy ł w  
czary , zapisał w ięc pod dniem 12 lutego 1651 
r. k ró tką, suchą w zm iankę o zgonie K orec­
kiego. K ozacy jego inaczej rzecz tę rozumieli, 
w  prostych  ich um ysłach pom ieścić się nie 
m ogło przekonanie, że pan  ich ukochany zgi­
nał, jak zw y k ły  śm iertelnik, w ięc opow ięść 
zakuli w s traszną  legendę.

Legendy podsłuchał lirnik w ioskow y 
i ułożył dumę o sław nym  księciu K oreckim , 
k tó ry  choć przerzucił się do Lachów , ale o p a ­
m ięta! się, w rócić chciał do sw oich i w a l­
czyć  razem  z nimi przeciw  w spólnem u w ro ­
gowi.

W ów czas księża „nasłali na niego L a sz ­
kę djablieę” , piękną, z g łow ą w  jasn y  w łos 
ubraną, jak na obrazach  św ię te  patronki m a­
lują, z uśm iechem , iakim  się ty lko  aniołow ie 
śmieia... O pierał się m łody ry ce rz  urokom , 
choć sic oprzeć nie zdołał, bo nu: pow iadała  
zalotnica, że kozaczka zostanie i z księciem  
do kozaków  pow róci, w ięc zaprow adził ją 
przed  o łta rz ; po ślubie poca łow ała  go raz 
ty lko  i tym  jednym  pocałunkiem  zabiła.

I pop łynęła  pieśń w stepy , śp iew ana po 
chatach i dw orkach. N azw isko biednej ko­
biety zrosło  się z ty tu łem  djabltcy. P rzy łęc - 
ki, w jednym  z paneg iryków  na to sm utne 
w esele, odnalazł następujący  „ręczny  dopi­
sek w sp ó łczesn y ” :

„Zgasła prędko książęca Jasność z .WJelmo-
(żnością.

Krótkie pociechy długą płacą się żałością, 
Książę oczarow any : na Księżnę nasłano 
D jabelstw o. M ęczennicą tu jej być K azano '.

Niesiecki, obojętny na spraw y serca, po­
dając w streszczeniu dzieje żyw ota Zofią za • 
m yka je sentencja: „Dopuść:! by! Pan Bog­
na nią osobliw sze utrapienia, a potem  bo­
leści, ale i te dla Jego chw ały  mężnie w y ­
cierp iała”.

O siadła na dewocji w  Kraków ie, g<iz'- 
zgasła  zapom niana w  1657 r

P rzesz ła  do pieśni ludowej, więc i d łuż­
sza należała  jej się wzm ianka.
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e ograniczona. P . R osner je s t p ierw szym  
Jakiem, k tó ry  uzyskał to  odznaczenie.

T erm in  w a ż n o ś c i daw nych  form ularzy 
e k ó w  P . K. O . jako też ' i oh ew entualnej 

m iany na form ularze now ego typu1, k tóry  
}ywa w  d!niu 31 bm. zo s ta ł p rzedłużony dc 
i:a, 28 lutego 1928. W e w łasnym  interesie 

■inni jednak klijenci P . K. O. jak najw cześ- 
ej z ao p a try w ać  się w  now e form ularze 
eków , ab y  uniknąć ew entualnej zw łoki w 

h dostarczaniu , możliwej p rzy  zgłoszeniu 
apo trzebow an ia  w  ostatniej obwili przed 
p ływ em  term inu.

D la  u c z c z e n ia  p a m ię tn y ch  dni ob ron y  
lin a  przed bolszew ikam i w  1919 r. i bcha- 

erskidh w alk  oddziału m ajora D ąbrow skie- 
o z  Niemcami i bolszewikami; odbędżie się 

v  dniu 6 styczn ia  1928 r. w W ilnie zjazd 
cz-esimików oddziału1 m ajora D ąbrow skiego, 

p ro g ram  zjazdu przew iduje u roczyste  nabo­
żeństw o w  kościele Św . Anny, akadem ię w 
auli kolum now ej U n iw ersy te tu  Stefana, B a to ­
rego, oraz bankiet.

Z p ra sy . ,,Ziemia L ubelska" z dniem  1 sto­
cznia 1928 przechodzi w ręce now ego kon­
sorcjum  złożonego z  osób sto jących na grun­
cie .ideologii M arsz. P iłsudskiego.

P r a c e  o k r ę g o w e j K om isji K o n serw a to r ­
s k ie j .'  O kręgow a Komisja K onserw atorska 
odby ła  posiedzenie w wielkiej sali zebrań  
Urzęidln W ojew . p rzy  w spółudziale,.). M. Ks. 
R ektora p;rof. Adam a G erstm ana, prof. Dr. 
Leo,na hr. P inińskiego i .licznych członków  
ze L w ow a i z prowincji.

N a posiedzeniu tern w ydano  .następują­
ce', jednom yślne o rz e c z en ia : 1) G otycko-re- 
nesansow y, zaby tk o w y  kościół paraf, w  B a­
ranow ie pow . T arnobrzeg  stanow czo nie m o­
że b y ć  pow iększony, w zgl. przebudow any, 
w edług przedłożonego projektu inż. Łarchit. 
Zdz. M ączeńskiego z W arszaw y , gdyż zm ie­
nia w  zupełności jego cenną sy lw etę  i archi­
tektoniczne w nętrze . P ro jek t ten  w inien być 
odpow iednio przekom ponow any. ’ 2) S tosun­
kow o dobrze  zachow ane i z  ła tw ością  da ją ­
ce się odbudow ać ruiny kościoła i k lasztoru 
X X, M isjonarzy z  r. 1766 w  G łogow ie obok 
R zeszow a, uznano za  godny zachow ania pod 
w zględem  architek tonicznym  i dziejow ym  
w arto śc io w y  objekt zaby tkow y , k tó ry  wi­
nien być odbudow any do celów użytkow ych, 
stosunkom  lokalnym  najbardziej odpow iada­
jących. Je s t to  tem  łatw iejsze, że jedno pię­
trow e sk rzy d ło  stanow iące po łow ę klasztoru  
jest zupełnie nienaruszone i zam ieszkałe 
przez w łaścicielkę. 3) N ow ocześnie pom yśla­
n y  projekt now ego o łta rza  głów nego dla ko­
ścioła paraf, w  P ieu iakach  (I. po łow a XIX 
wieku), pow. B ro d y  uznano za  nienadający 
się do urzeczyw istn ienia bez zmian, ze w zgle 
du na usterki kom pozycyjne całości, jakoteż 
hardziej jeszcze szczegółów  ornainentacy i- 
nych. 4) Pochodzący z kościoła 0 0 .  Domi­
nikanów  w e  L w ow ie duży, dzw on (średn. 
1.20 m. w agi 1250 klg.) fundow any w edług 
napisu w  r. 1584 p rzez ów czesnego P rzeo ra  
D ra św . Teologii Izajasza O garda, p rzezna­
czony z pow odu pęknięcia da  przetopienia 
n a  cz tery  dzw ony m niejsze, uznano za  za­
b y te k  godny zachow ania. Postanow iono 
zw ró c ić  się z  prośbą do w ładz w ojskow ych, 
o-' ofiarow anie odpowiedniej w agi spiżu ze 
s ta ry ch  arm at, celem w ykupienia go w  d ro ­
dze zam iany  m aterja łu  od firm y braci F el- 
czyńskich  w  P rzem yślu , k tó ra  jest obecnie 

.. jego w łaścicielką — i um ieszczenie go w je- 
; dnem  z M uzeów  lw ow skich. 5) D rew niana, 
■/rokokowa figura św . Feliksa z  w . XVIII., 

k tóra, p rzesz ła  z  k laszto ru  SS. M iłosierdzia 
w  M arjam polu w  posiadanie p ryw atne , po­
w inna jako cenne dzieło sztuki snycerskiej 
i rzadkość ikonograficzna o wartości, m uze­
alnej (patron K apucynów ) bezw arunkow o 
być zw rócona kościołow i pokapucyńskiem u 
w  M arjampolu, albo też w inna być oddana 
do Muzeum A rchidiecezjalnego w e Lw ow ie.
6) P o  przeprow adzonej dyskusji w ydano o- 
pih-ję, że w obec niefunkcjonow ania tzw . Kon­
kordatow ych , K onserw atorsk ich  Komisyj 
M ięszanych opieka p raw n a  n ad  kościelnym i 
zaby tkam i ruchom ym i w inna być. w y k o n y ­
w a n a  przez dotyczące w ładze  rządow e, tj. 
p rzez konserw ato ró w  p ań stw o w y ch  z a b y t­
ków  sztuki i kultury  w  m yśl D ekretu  o opie­
ce nad  zaby tkam i (Dz. P . P . Nr. 16/918) w 
porozum ieniu z Kurjami Biskup, i krajow e- 
m-i W ładzam i klasztornem u T em  bardziej, 
że  k o n se rw a to rzy  p ań stw ow i są rów nież 
członkam i w ym ień. Komisyj, zaś  jako przed­
staw iciele  R ządu są też w ykonaw cam i do­
ty czący ch  u staw  i przepisów . Ks. prof. Dr. 
Jan, K w olek z łoży ł do  archiw um  w ojew . O d­
działu  S z tu k i ' egzem plarz sw ej św ieżo w y ­
danej, bardzo cennej i pożytecznej pracy 
pt. „Archiwum  Diecezji P rzem yskiej ob. lać .” 

Sprzyjali Państwu Polskiemu. Na od­
cinku iR ykoty w ładze  litew skie w ysiedliły  
na tery to rium  polskie trz y  rodziny z dzie­
ćmi a to : O lechnow iczów , K ozłow ów  i Zna- 
szew skich, pod zarzu tem  sprzyjania Pań­
stwu Polskiemu.

Walne Zgromadzenie. Na podstawie za­
twierdzonego przez Urząd W ojew ódzki s ta­
tutu odbędzie się w  dniu 8 stycznia 1923 r. 
o goclz. 10-tej w  sali przy  ul. Zamarsfy,new­
skiej 7. we Lwowie (bud. 6. di. żand.) W alne 
Zgronu«feenie W schodnio Małopolskiego 
Związku Em eryt, podofic. W . P. i niższych 
Funkc. Pol. Państw , oraz w dów  i sierot po 
tychże. Zaprasza' się na nie in teresowanych 
em erytów. Zamiejscowi w yszła  upow ażn io ­
nych delegatów. P rog ram  W alnego Zgrom a­
dzenia: 1) Spraw ozdanie  z czynności dotych­
czasowego Zarządu,. 2) W y b ó r  nowego Za­
rządu. 3) Ustalenie wpisowego, w kładek  itp. 
4) Rezolucje.

S o w ie ty  w y d a ją  s ła w n e g o  b a n d y tę . Do 
B iałegostoku przew ieziony został z nad g ra ­
nicy sow ieckiej g łośny  sw ego czasu  na te ­
ren ie  b ia łostocaezyzny  bandy ta  W ierzbicki. 
Na czele bandy dokonał on latem  i jesienią 
r. bież. szeregu  napadów  rabunkow ych  i. kra 
dzieży. Ujęty przez policję zbiegł — jak się 
obecnie okazuje — do Sow ietów , p rzeb y w a­
jąc w  charak te rze  działacza w  Smoleńsku, 
B obrujsku i M ińsku. G dy w ładze  --ewieok.e 
zo rien tow ały  się ostatecznie, z kim m ają do 
czynienia, W ierzbicki odstaw io w  został do 
granicy polsko-sow ieckiej. O betn ie  przyznał 
sfę do inkrym inow anych mu napadów  rabun­
kow ych i kradzieży.

Liczba bezrobotnych w Niemczech w zrosła  
w przeciągu 2-ch p ierw szych  tygodni m iesiąca 
o 37% m ianow icie z 605.000 na  831.000.

Zamordowanie wlcekonsula w łoskiego w 
Odessie. M oskiew ska rad iostac ja  donosi z O des­
sy, iż zosta ł tam  zam ordow any  p rzez  bandytów  
m iejscow y w icekonsul w łoski Cosio. T rup jego 
znaleziony zosta ł w e środę popołudniu na  jednej 
z m atycli uliczek, oddalonych od centrum  m ia­
sta. Cosio zniknął, poprzedniego dnia; w yszed ł 
on /, konsulatu o  godzinie 4 popołudniu i w ięcej 
nie pow rócił. B andyci zdjęli z zam ordow anego 
w ierzchnie ubranie i pow yryw ali mu złote k o n i­
ny z zębów . P rzedstaw ic ie le  w ładz o raz  konsul 
w łoski w O dessie, dow iedziaw szy  się o  w ypad ­
ku, udali się na tychm iast na miejsce, gdzie zna­
leziono zam ordow anego. W ładze  podjęły  energ i­
czne kroki w celu w y k ry c ia  sp raw ców  mordu. 
Gosio, m iał la t 75, by ł kaw alerem  i w iódł życie 
sam otne.

Pułkownik Lindbergh zam ierza dokonać 
lotu pow rotnego z G uatem aii p rzez  Kolumbję, 
W enezuelę i A ntyle p rzy  ew entualnem  ląd o w a­
niu w T rinidacte.

Trzęsienie ziemi. Sejsm ografy  zano tow ały  w 
N owym  Jorku  silne trzęsien ie  ziem i w odległości 
4.600 mil na południow y zachód. T rzęsienie z ie­
mi rozpoczęło  się o godzinie 1.50 i trw a ło  z nie- 
zm niejszoną silą do 2.15.

M ediolańska s tac ja  sejsm ograficzna zano to ­
w ała  trzęsien ie  ziemi w odległości 8.500 km.

N ieszczęśliw y wypadek. E lek trom onter Józef 
K ossow ski podczas w ykonyw ania  nap raw ek  e- 
lek trycznych  w dom u p rzy  ul. R ahozy 3 s trac ił 
przy tom ność  i spad ł z d rab iny  sto jącej w klatce 
schodow ej do piw nicy, łam iąc nogi .i doznając 
w strząsu  mózgu. P ogo tow ie  ra tunkow e p rzyw io ­
zło go, do szpitala.

Tragiczna śmierć. 40-letni sto la rz  M ichał Ko­
w alczuk (R ynek 8) będąc  w stan ie  silniejszego 
zam roczenia alkoholow ego przechylił się n ieo­
strożn ie  przez b a rje rę  ganku domu w którym  
m ieszka, zleciał na bruk i poniósł śm ierć na 
miejscu. Z m arły  osierocił żonę i dzieci. W ładze 
policyjne w szczęły  dochodzenia.

A resztow anie s tręczycie la . W  dniu w czo ra j­
szym  aresz tow ano  H enryka Im m ergliicka zam ie- 
szkatego przy  ul. K ochanow skiego 8 za u p raw ia­
nie g ry  hazardow ej oraz stręczen ie  do' n ie rzą­
du. A resz tow any  zap rzeczy ł W szelk im  zarzutom  
i -zeznał, że jest akw izy to rem  firm y chirurg icz­
nej B arana przy  ul. A kadem ickiej. W  dniu dzi­
siejszym  zostanie on odstaw iony  do 'Więzienia 
do. dyspozycji P ro k u ra to ra . Im m ergliickow i g ro ­
zi bardzo  su row a kara , gdyż n iedaw no ogłoszo­
ny d ek re t P rezy d en ta  R zeczypospolitej o s trę - 
czeniu do n ierządu przew iduje k arę  ciężkiego 
w ięzienia do 10 lat.

Kradzieże. Z pracow ni szew skiej Chaim a Lei- 
tenberga  (Jan o w sk a  ,30) skradziono w czoraj 
w iększą ilość obuw ia i skór w artości 500 zł., 
z m ieszkania Izraela B ystreck iego  (B em a 22) 
skradziono  g arderobę  w artośc i 500 zł.! — z w o­
zu sto jącego n a  pl. K rakow skim  skradziono Jó ­
zefow i Endeiim z P rzem yślan  m ateriały  b law a- 
łne w artośc i 2C0 zl.

Z sali sądow ej. W  dniu w czorajszym  zakoń­
czono postępow anie dow odow e w  sp raw ie  W ol­
fa i tow ., k tó rzy  zasiedli p rzed trybunałem  sę ­
dziów  przysięg łych , o skarżen i o, m orderstw o  i 
w spółudział w niem. P rzesłuchan ie  św iadków  
wykazało, niezbicie „z ły  zam iar" g łów nego o sk a r­
żonego. — W czoraj p rzed  T rybunałem  o rzek a ­
jącym  stanęło  8 członków  zarządu  spółdzielni 
k redy tow ej Koła Z w iązku Inwalidów' W ojennych 
p rzy  ul. Skarbkow sk iej 23 pod zarzu tem  zbro ­
dni o szustw a popełnionej p rzez  fałszow anie asy- 
guat ty ton iow ych : są  to : I<. Saw a, Ludwik H ra- 
bel. N. K asprów , J. M uzalski, M. R atajski, .1. 
F iałkow ski, J. F aryn iak  i W. S taw ursk i. D ow ie­
dz Son cm jćst, że narazili P ań stw o w y  Monopol 
T y ton iow y  na pow ażniejszą s tra tę . W yrok  za­
padnie jutro. — W czoraj skazano  'w ielokrotnie 
karanejpJ w łam yw acza  S tan is ław a S o łty sa  za u- 
silow anc w łam anie do sklepu konfekcyjnego J. 
Ffoiklera na pó łto ra  roku więzienia, pomocnika 
zaś w' tym  w łam aniu M. H ornego ze w zględu 
na to, że nie by ł jeszcze karany , na 5 m iesięcy 

• Więzienia,

DEPESZE Z NOCY.
W arszaw a, 29 grudnia. (PA T). W obec 

pojaw ienia się w niek tórych  p ism ach  z dnia 
29 bm. n ieścisłe j w iadom ości, jakoby zali­
czki na uposażen ia  funkcjonarjuszy  p ań s tw o ­
wych nie by ły  udzielane, M in isterstw o  Skar­
bu kom unikuje , iż w iadom ość ta nie o d p o ­
wiada praw dzie. W rzeczyw istości udzielanie 
zaliczek by ło  w strzym ane chw ilow o tylko 
wobec konieczności zm iany d o ty ch czaso ­
w ych zasad  ich w ypłaty . Z uwagi bow iem  
na p osianow ien ia  planu stab ilizacyjnego  
Rządu, m usiał być zan iechany daw ny sy ­
stem  w ypłaty  z sum  obro tow ych . N ow e za­
sady w ypła ty  zosta ły  już opracow ane i k re ­
dy ty  budżetow e p o trzeb n e  na ten  cel uru­
chom ione, w obec czego udzielanie zaliczek 
na uposażen ia  odbyw a się w dalszym  ciągu 
w poprzedn ich  rozm iarach.

W arszaw a, 29 grudnia. (PAT). 27 g ru ­
dnia br. pod p isan y  zosta ł w M oskw ie pro- 
tokuł dodatkow y, obejm ujący  pozo sta łe  je ­
szcze z daw nej w ym iany osoby , a m iano­
wicie ze  strony polskiej 32 oso b y  p rzeb y ­
w ające w w ięzieniach sow ieckich, ze s trony  
zaś sow ieckiej 9 o sób , p rzebyw ających  w 
w ięzieniach polskich. J e s t  to  o sta tn ia  w y­
m iana dokonyw ana na zasadzie  uchw ały sej­
m ow ej z roku 1923. W ym iana obecna nie 
je s t w ięc żadnym  now ym  aktem , lecz w y­
konaniem  daw nych zobow iązań.

W ilno, 29 grudnia. (AW ). R okow ania 
prow adzone pom iędzy  granicznem i w ładza­
mi litew skiem i i dow ództw em  odcinku K O P-a 
na teren ie  pow iatu  św ięciańskiego, w szczęte 
z inicjatyw y litew skiej w spraw ie w ym iany 
więźniów krym inalnych, zosta ły  w znow ione. 
Ze s trony  polskiej delegow any zosta ł dla 
prow adzenia  pertrak tacji zastępca  sta ro sty  
w ileńsko-trockiego p. Ł ukaszew icz. Nocy 
ub. p. Ł ukaszew icz o trzym ał zaw iadom ienie, 
iż w ładze litew skie defin ityw nie odm ów iły 
dalszych petrak tacji w spraw ie w ym iany 
w ięźniów  krym inalnych.

K ow el, 29 grudnia. (AW ). O d by ł się 
tu przy  udziale przesz ło  100 osób  wiec 
w łościan ukraińskich pow iatów  kow elskiego 
i lubom elsk iego  zw ołany przez U kraińskie 
N arodow e Z jednoczenie. W iec uchw alił n ie­
zwykle charak terystyczne rezolucje o d o ­
tychczasow ej rep rezen tac ji ukraińskiej w 
Sejm ie i S enacie  polskim . R ezolucje te 
stw ierdzają, że „ukraińscy posłow ie i sen a ­
torow ie nic nie zrobili dla ludności, k t , ra 
ich w ybrała i dbali jedyn ie  o siebie. I tak 
p o se ł K ozubski i sen. M arkow icz ro zsze­
rzyli na w ielką skalę g o sp o d arstw o  w sw ych 
m ajątkach  na W ołyniu, posłow ie N azaruk 
i C hom iak kupili grunta  i w ybudow ali sobie 
na nich m urow ane dom y, posłow ie bracia 
W asylczukow ie w ybudow ali sobie na spółkę 
dom  dochodow y. Sen. K arpiński n aby ł n ie­
ruchom ość m iejską. Sen. ks. G ersztańsk i 
w ydzierżaw ił za śm iesznie  m ałą sum ę na 
lat 5 ziem ię cerk iew ną i w ybudow ał sobie 
na niej dom  w łasny. T ym czasem  w łościanie 
w ołyńscy , : k tórych  gospo d arstw a  zosta ły  
zniszczone w czasie w ojny, do tychczas je ­
szcze m ieszkają  nad S tochodem  w zie­
m iankach, zaś posłow ie  ukraińscy nie k iw ­
nęli naw et palcern. by im przy jść z po- 
m o cą“.

Łódź, .29 grudnia. (AW ). O dby ły  się 
tu  narady, żydow skich s tronn ic tw  politycz­
nych i organizacji gospodarczych  w sp ra­
wie u tw orzenia  bloku na okres w yborczy. 
W rezu ltac ie  p o stan o w io n o  pow ołać w Ł o ­
dzi żydow ski blok narodow y, k tó ry  n iew ąt­
pliw ie zw rócony  będzie  przeciw ko blokowi 
m niejszości narodow ych. A kces do żydow ­
skiego bloku narodow ego  zgłosiły  j uż :  
„A guda“, Z rzeszenie kupieckie, oraz żydow ­
ska partja  ludow a.

W iedeń , 29 grudnia. (PA T). Radio. 
Z K ow na donoszą , że rząd litew ski p o s ta ­
now ił skonfiskow ać na rzecz państw a ru ­
chom y i n ieruchom y m ajątek  em igrantów  
litew skich.

B erlin , 29 grudnia. (PAT). P rasa b er­
lińska donosi z K ow na, że po ow acyjnych 
przy jęciach  W aldem arasa, po  jego  pow rocie 
z G enew y, na łam ach dzienników  kow ień­
skich rozpoczyna się obecn ie  coraz o s trze j­
sza kam panja przeciw  niem u. Do dzienni­
ków ludow o-socjalistycznych  i klerykalnych, 
k tóre  zaw sze k ry tykow ały  W aldem arasa, 
p rzyłączyła się obecnie  prasa partji ch łop ­
skiej a naw et o rgan  chrześcijańsk ich  ro b o t­
ników, którzy d o tychczas popierali W alde­
m arasa. W szystk ie  te  dzienniki stw ierdzają, 
że w ynik rokow ań genew skich  określony  
przez cen trow ą p rasę  kow ieńską jako sukces 
Litw y je s t w łaściw ie kapitu lacją  na całej 
linji p rzed  M arszałkiem  P iłsudskim . P rasa 
rządow a broui stanow iska W aldem arasa i za­
rzuca opozycjon istom , że obniżaja znaczenie 
sukcesu  genew sk iego , aby  tylko zaszkodzić 
p rezy d en to w i m inistrów .

B erlin , 29 grudnia. (PA T). B iuro W olffa
donosi z H agi, że spraw a skargi kolejarzy 
gdańskich przeciw  P o lsce  ma być ro zp a try ­
wana przez T rybunał M iędzynarodow y w 
H adze na sesji rozpoczynającej sie 6 lu ­
teg o  1928.

B e rlin , 29 grudnia. (PAT). „V orw arts“ 
w y stępu je  ostro  przeciw  przed łożonem u 
przez m in istra  G esslera  budżetow i R cichs- 
wehry na rok 1928 stw ierdzając, że d o szed ł 
on obecnie  do  niebyw ałej d o tychczas sum y 
493 m iljonów  M arek.

P aryż, 29 grudnia. (PAT). Na dzisiej- 
szern posiedzen iu  K ongresu  socjalistów  
przy ję to  jednom yśln ie  rezo lucję  w spraw ie 
taktyki w yborczej. R ezolucja ta postanaw ia, 
żc s tronn ic tw o  ma p rzedstaw iać w łasnych  
kandydatów  w p ierw szem  głosow aniu . W 
w ypadku niem ożliw ości ich p rzep ro w ad ze­
nia, należy p rzedstaw iać odpow iedn ie  sp ra ­
w ozdania stałej kom isji adm inistracy jnej 
s tronnictw a z tem . aby  przy drugiem  g ło ­
sow aniu g ło sy j socjalistyczne oddane z o ­
stały  na kandydata  innego ze stronnictw  
koalicyjnych.

Paryż, 29 grudnia. (AW). W spółpra­
cow nik „P aris-M id i“ odw iedził w Brukseli 
przyw ódcę rojalistów  francuskich  Leona 
D audeta, k tóry  bawi tam  po  aw anturniczej 
ucieczce z) w ięzienia parysk iego . D audet 
ośw iadczył, iż w najbliższym  czasie uda się 
do R zym u, gdzie ma zam iar pod jąć walkę 
przeciw ko polityce  Papieża.

Praga, 29 grudnia. (PA T). „C esko-Slo- 
venska Republika* zam ieszcza artyku ł w s tęp ­
ny o nastro jach  p rzedw yborczych  w P o lsce, 
który kończy się w nioskiem , że w ydanie  
spodziew anego  program ow ego  ośw iadczenia 
p rzedw yborczego  Rządu spo tka  się z ogó l"  
ną sym patją  całego narodu .

P ra g a , 29 grudnia. (PA T). M iędzy C ze­
chosłow acją  a Jugosław ią  ma być zaw arła 
konw encja gospodarcza  i kulturalna. K o n ­
w encja kulturalna je s t już praw ie p rzy g o ­
tow aną. O dnośn ie  do konw encji g o sp o d a r­
czej m usi być jeszcze załatw ionych kilka 
lcwestji spornych . W tym  celu udają się około 
20 m arca p rzedstaw iciele  parlam entu  cze ­
chosłow ackiego do Jugosław ji.

M ad ry t, 29 grudnia. (AW ). N adeszły  
tu z L izbony w iadom ości o odkryciu p rzy ­
go tow ań  do now ego  zam achu na rząd. A- 
resz tow ano  znaczną liczbę oficerów  m ary­
narki i wielu w yższych  w ojskow ych. P rz y ­
w ódca spisku, by ły  p o se ł portugalsk i w L on­
dynie , zosta ł z zarządzenia w ładz bez ro z ­
praw y sądow ej zesłany  na jed n ą  z w ysp 
A zorskich. ■

R yga, 29 grudnia. (PAT). W obec zrze­
czenia się przez blok dem okratyczny  m niej­
szości narodow ych  m isji u tw orzenia  gabi- 
netn , p rezy d en t republiki zap rosił do siebie 
leadera niem ieckiego Schim anna. Kilka dzien­
ników  dow iaduje się, że p rezy d en t repub li­
ki, po  w ejściu w porozum ienie  z w szyst- 
kiemi ugrupow aniam i Sejm u, zam ierza z ro ­
bić uży tek  ze sw ego praw a o d w o łan ia ’ się 
do w yborców  w spraw ie rozw iązania p arla ­
m entu .

R yga, 29 grudnia. (PAT). M iędzy p rę­
ży dj urn ło tew sk iego  T ow arzystw a D zienni­
karzy i L iteratów  a przedstaw icielam i tak ie ­
goż T ow arzystw a esto ń sk ieg o  odbyła  się 
narada, na k tórej postan o w io n o  zw ołać na 
23 lu tego  do Tallina konferencję  ło tew sk ich  
i e s to ń sk ich , dziennikarzy. Na konferencję  
tę zaproszen i b ęd ą  w ,celach inform acyjnych 
p rzedstaw iciele  organizacji dziennikarskich  
Polski, Litwy i F in landji.

B la łogród , 29 grudnia. (PA T). Dziś 
rozpoczęła  się u roczystość  zw iązana ze s tu ­
leciem  założenia T ow arzystw a „M atica 
S rb sk au, w którem  koncentrow ały  się w y­
siłki w kierunku w yzw olenia narodu  se rb ­
skiego z pod  jarzm a tu reck iego . W T ow a­
rzystw ie zgrupow ani byli p ierw si in te lek tu a ­
liści serbscy , p ropagu jący  ideę em ancypacji 
serbsk iej z pod  obcego  ucisku.

B ukareszt, 29 grudnia. (PAT). M iędzy 
rządem  a stu d en tam i w ybuch ł now y kon­
flikt. U nja studen tów -ch rześcian  ośw iadczy­
ła, że sto i po  stron ie  9 oskarżonych  i zrzu­
ca w szelką odpow iedzia lność  za m ogące 
w yniknąć n astęp stw a . Sąd w osta tn ich  dniach 
zw olnił 40 aresz tow anych  studen tów . IJnja 
s tu d en tó w  chrześcian  ośw iadcza jednak, że 
nie m oże się tem  zadow olić.

M eksyk, 29 grudnia. (PAT). S enat u- 
chwalił jednom yśln ie  g łów ne zasady  złożo­
nego  przez p rezy d en ta  C allesa p ro jek tu  
ustaw y w spraw ie zm iany n iektórych p o s ta ­
now ień ustaw odaw stw a naftow ego. S podzie­
wają się tu , źe pro jek t ten , k tóry  uchylił 
p rzep isy  w yw ołujące najw ięcej skarg  ze 
strony  T ow arzystw  naftow ych, p rzy ję ty  b ę ­
dzie przez Senat osta teczn ie  w dniu dzisiej­
szym . Izba depu tow anych  w zm iankow any 
pro jek t ustaw y już uchwaliła.

DEPESZE PRZEDPOŁUDNIOWE.
W arszaw a, 30 grudnia; (AW). W w y­

borze ściślejszym  do G eneralskiego Sądu
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f k a o ro w e g o  n a .  pozostałych  5 m iejsc naj- 
■ m iększą ilość g łosów  otrzym ali generałow ie: 
S tacbiew icz, Dzierżanowski, D ąb-B iernacki, 
M ałachow ski, J .  W róblewski, R ożen, Skier­
ski, K essler, O siński i Zarzycki. O sta teczn y  
w vbór na pozostałych  5 m iejsc w Sadzie 
G eneralskim  nastąpi na zebraniu  w dniu 
3 stycznia 1928 r.

W arszaw a, 80 grudnia. (AWm. Pogłosk i 
podane m. i. przez" .R o b o tn ik a - o m ającej 
■nastąpić z d. 1 stycznia 1928 r. podw yżce 
płac urzędników  państw ow ych uie zostały 
d o tą d  przez czynniki m iarodajne p o tw ier­
d z an e  P rzed  Nowym  Rokiem  m e zbierze 
s je już Rada Min. Na odby tych  zas d o tąd  
■posiedzeniach Rady M in. spraw a podw yżki 
nie zosta ła  załatw iona. Row m ez w usta lo ­
nych budżetach uie jest przew idyw ana 15•/„ 
.podwyżka płac na pokrycie w ydatków  p e r­
sonalnych.

W arszaw a, 30 grudnia. (AW). D elegacja 
niem iecka do rokow ań hand low ych  polsko- 
niem ieckich wraca do W arszaw y w dniu 12 
styczn ia  1928 r. W znow ienie rokow ań w 
spraw ie traktatu handlow ego m iędzy obu 
państw am i rozpocznie się dop iero  po 15 
p. m .

W arszaw a, 30 grudnia. (AW ). W w y­
nikli ostatn iej decyzji Rady M m. p rzed sta ­
w icielstwo sow ieckie w W arszaw ie zosta ło  

p o w iad o m io n e  o  podw yżce polskicn staw ek 
ce lnych  od 1 lu tego  1928 r.
: W arszaw a, 30 grudnia. (AW) R okow a­
nia ' m iędzy PSL “Piastem * i Ch. D. w sp ra ­
wie stw orzenia bloku cen trow ego  w znow io­
ne zosta ły  wczoraj i m ają być, w ed ług  in ­
fo rm a c j i  kół politycznych, w najbliższych 
d Ó i a c h  sfinalizow ane. O siągnięto  juz p o ro ­
zum ienie w spraw ie program u i tak tyk i w y­

b o r c z e j .  T rudności w yw ołuje spraw a po- 
: ' działu wpływ ów  w niektórych okręgach 

W yborczych.
Warszawa, 30 grudnia. (AW). W czoraj 

Tvthvło sie tu  posiedzen ie  C en tra lnego  K o­
m ite tu  w yborczego sekcji żydow skiej bloku 
m niejszościow ego. W yłoniono p rezydjum  
7 p G rynbaum ent na czele. Do p rezydjum  
w chodzą do  jednym  przedstaw icielu  m izra- 

' ch istów , folki stów , ff ita ch d u h t i rzem ieśln i­
ków . N a  posiedzeniu  om aw iana była  m . i. 
spraw a redakcji odezw y do  całego kraju. 
O bradow ano rów nież nad stosunk iem  do 
w ytw orzonego przez e lem enty  o rtod o k sy jn e  
bloku czysto  żydow skiego .

W arszaw a, 30 g ru d n ia . (AW). W edług 
osta tn ich  zestaw ień  p rodukcja  salin p ań ­
stw ow ych w ciągu roku o s ta tn ieg o  w zrosła 
w sto su n k u  do 1926 r. o 25.430 tonn. 
O gólna p rodukc ja  salin w r. 1927 osiągnęła 
330,000 tonn .

W arszaw a, 30 g rudnia . (AW ). D ziś nad 
ranem  uległa konfiskacie „G az. W arsz. P o r“. 
Skonfiskow ano w ydan ie  „A “ i „B “ z godz. 
4 '30  i 5.30 rano. W czoraj w sądzie okrę­
gow ym  w arszaw skim  uchy lono  na sesji g o ­
spodarczej konfiskatę  św ią tecznego  num eru 
„Gaz. W arsz. P o r .“ z d. 24 grudnia.

nie m ogły  w y ląd o w ać  na głębokim  śniegu, 
p rze to  ży w n o ść  um ieszczono w  w o rk ach ; 
k tó re  spuszczano  na ziemię, p rzy  pom ocy 
spadochronów .

W edle o sta tn ie j depeszy, szereg  m iejsco­
w ości na południu  Anglji, odcięty  jest w  dal­
szym  ciągu od re sz ty  kraju  przez śniegi. Na 
w iększości linjL kolejow ych p rzyw rócony  zo ­
s ta ł no rm aln y  ruch pociągów , w  n iek tórych  
jednak  punk tach  kom unikacja jest w  dalszym  
ciągu p rz e rw a n a . Ruch parow ców  pom iędzy 
D oovrem  i C alais nie m ógł być  jeszcze pod­
ję ty , gdyż  na kanale  L a M anche szaleje n a ­
dal bu rza .

Katastrofalnajma w A ii i i .
W czoraj, w  cz w a rty m  dniu n iep rze rw a­

nej b u rzy  nad ca łą  praw ie  środkow ą i po­
łudniow ą Anglją o raz  kanałem  Angielskim , 
w zm ógł się w ich er i n astąp iły  g w ałto w n e  
o pady  śnieżne. Ż aden paro w iec  nie odszedł 
z D oovru, na tom iast na linjach kolejow ych 
nastąp iła  znaczna p o p raw a  w  biegu pocią­
gów , dzięki oczyszczeniu  to ró w  z o lb rzy ­
mich zasp  śn ieżnych . W  n iek tó ry ch  m iej­
scach, śnieg w sku tek  późniejszej odw ilży , u- 
lew y, a  następnie m rozu, p rze is to czy ł się w 
tw a rd e  zw a ły  lodu, k tó re  trzeb a  b y ło  ro z­
bijać oskardam i!

.O becn ie  nad kanałem  A ngielskim  i zna­
czną częścią południow ej Anglji, panują sil­
ne w ia try  północno-w schodnie. D rogi pu­
bliczne zaw alone są śniegiem  i zw alonenu  
d rzew am i i słupami! te legraiicznem i.

P on iew aż p rzew id y w an ia  m eteoro log i­
czne zapow iadają  dalsze  burze, zachodzi o- 
baw a, że ludności ty ch  m iast m oże z a b ra ­
knąć żyw ności, zanim  będzie p rzy w ró co n a  
kom unikacja d ro g o w a i kolejow a. Śnieg z a ­
sy p a ł rów nież szereg  osad  w  h rabstw ie  
Kenth i H igland. Do w szy stk ich  zagrożonych  
m iejscow ości w y słan o  oddzia ły  ratow nicze. 
M usiano rozbijać tankam i w a ły  śnieżne, aby  
p rzy w ró c ić  kom unikację au tobusow ą m iędzy  
S alisbury  a poligonem  w ojskow ym  w  T id- 
w ortli, k tó re  od św ią t B ożego N arodzenia 
odcięte jest od św ia ta .

W ładze  u ży ły  aerop lanów  dla d o s ta r­
czenia żyw ności do m iasta  W este rh am  i sze ­
regu sąsiednich w iosek  w  h rabstw ie  Kenth, 
k tó ry ch  m ieszkańcy  byli p rzez  zasp y  śn ież­
ne, odcięci od św ia ta . P on iew aż aerop lany

Z ostatniej chwili.
p r a s a  w a r s z a w s k a  o  p r z e d w l -
BORCZYCH NARADACH WE LWOWIE.

W arszaw a, 30 grudnia. (Tel. w!.). P ra sa  
w a rsz a w sk a  om aw ia dziś przebieg n arad y  
iw ow skiej, w  k tó re j w yniku, — jak  w iadom o 

rozb ity  zosta ł w spó lny  kom itet w y b o rczy  
polskil „E poka’’ pisze, że narodow a dem o­
k rac ja  w y ła m a ła  się z jedności1 polskiej w  
imię nacjonalistycznego  party jn ic tw a . Takie 
rozbijanie jedności polskiej tam , gdzie ona 
jest isto tn ie  konieczna, doskonale ch a rak te ­
ryzuje  szczerość  narodow ej dem okracji, g ło ­
szącej tv W arszaw ie  zasad y  solidarności na­
rodow ej.

FUNDUSZ GOSPODARCZY POŻYCZKI 
STABILIZACYJNEJ.

W arszaw a, 30 grudnia. (Teł. w l.). D o­
w iadujem y się. że w  ciągu ostatn ich  dni na­
stąp iło  /przyspieszenie podziału  sum fundu­
szu gospodarczego  pożyczki: stabilizacyjnej. 
M ianow icie za pośrednictw em  T o w a rz y ­
s tw a  K redy tow ego  Ziem skiego i B anków  
P ań stw o w y cii w ydano  na skup listów  z a ­
s taw n y ch  ziem skich 18.000.000 zł.

KORESPONDENT PAT. W KOWNIE.
W arszaw a, 30 grudnia. (Tel. w l.). W czo­

ra j późnym  w ieczorem  w yjechał z W arsza ­
w y1 db  K ow na p. W acław  O ryn?. do tych ­
czasow y korespondent PA T-iczuej w  G ene­
wie, k tó ry  uzyskał dw u tygodn iow ą w izę w  
charak te rze  korespondenta  PA T -iczuej w  
Kownie.

DYPLOMATA SOW IE
NIL POLSKO-LITEV.

W arszaw a, 30 gntdnia. (Tel. w 
sk w y  donoszą, że p rz y b y ł tam  poseł 
cki w  K ow nie p. Arosjewn Z łożył on ra  
p. C ziczerinow i, z k tó rego  m iędzy  innymi, 
w ynika, że dyplom acja  n iem iecka w' K o w n i. 
d o k ład a  w szelkich  starań , a b y  porozum ienie 
polsko-litew skie nie d o sz ło  d o  skutku. Zda­
niem p. A rosjew a konferencja polsko-litew  
ska zb ie rze  się dopiero w  m arcu ,

R EW IZJA  U  B. PO SŁA  W O JEW Ó D ZK IEG G

W arszaw a, 30 grudnia. (Tci. w}.). W cze 
rai późnym  w ieczo rem  w ładze  bezpieczeń 
siw a dokonały  rew iz ji w  m ieszkaniu b y łe g  > 
posła W ojew ódzkiego z ..Niezależnej P art: 
C hłopskiej”. Znaleziono paki odezw  komuni 
stycznych, a także  kom unikat zaw iadam ia­
jący, że N. P . Ch. stanie do w y b o ró w  po* 
nazw ą ,Z w iązk u  S iły  C hłopskiej”. Znaie 
ziono też dokum enty  w skazujące, że W oje 
wódlzki kom um kow ał się z kom unistam i za  
granicznym i.

Sprawy gospodarcze
Konferencja kolejowa. W  dniach H i  1 

g rudnia br. odby ła  się w  P rad ze  konferett 
cja kolejow a polsko-w ęgierska, p rz y  udzi: 
le za in teresow anych  zarządów  kolei pot 
stóch, w ęgierskich, czechosłow ackich  f nie 
mieckich. P rzedm io tem  obrad  by ło  rozpatrzę 
nie opracow anego p rzez kom isje urzędnicze 
projektu  ta ry fy  zw iązkow ej polsko-w ęgie 
skiej, złożonej z dw u zeszy tów , z k tó rych  
jeden zawilera 28 ta ry f  a rty k u ło w y ch  t . 
p rzew óz to w aró w , będących  przedm iotem  
bro tu  handlow ego m iędzy P o lską  a W> 

gram i, drugi zaś  ta ry fę  na p rzew óz w ęgla, 
brykietów ' wręglowrych  i koksu. Oma w iar?  
ta ry fa  w ejdzie w  życie, stosow nie do 
ch w ały  konferencji, z dniem 1 marca 192

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA.

O g ł o ś  z e n i a  u  r *  ę d o  w  e
f i r m y .

Firm  583/27. Do re jestru  w pisano dnia 5 gru- 
/ ! & .  S ta W ta  firm y: R zeszów  u Sobie- 

‘ ,n  B r z m ie n ie  firm y: „M otor Z akład  m e - ; 
f e m y  w  R zeszow ie u! Sobieskiego 19. j 
e S t  n rzedsięb io rstw a: N apraw a m aszy n ;
S S n y c h !  instalacje p rądów  s ta ły ch  i s i l, 
h zak ładam e stacji e lek trycznych , n a p ra w a : 
fleów spalinow ych i inne czynności w z a k r e s ; 
'hatdki i elektro techniki w chodzące. R odzaj j 
£  J a w n a  Spółka handlową od I9 w rześn ia

’ S3 c v  F ranciszek W iśniew ski, Juliusz 
y  i h k ó b  G raber, zam ieszkali w R zesz o w a , 
ńnicy u ja w n ie n i  .do
4 spólnic-y W * ™ ™ 1 J £ , ^ y w a S  S p ó łk T u -
w 5 m y c h ° K s t  dwóch spólników , k tó rz y  wła- 
S S  sw ój podpis um ieszczają pod brzrntc-

n  S ąd  okręgow y
R zeszów , d n ia  1 grudnia 192,.

P inu . 575/27.

^ a Ziai927 Siedziba Firm y: T rzebow nisko.
■rajenie firm y: Młyn gospodarczy  w T rzebo- 
S T  S pó łka  z Ograniczoną odpn.wiedz.alno-
i P rzedm io t przedsięb iorstw a: załozem e i

rrzeuiułui. y  , ,  M  spółki z  dma: 2c 
w adzenie młyna- ^  j rcp . 2221. W y-
^ S h a K ł a Ł :  25 000 z ło tych  Na 
,Pał w płacono gotów ką ca ły  kap ita ł zak łado- 

y -,„.iuT iw cv- Spółka ma dw u za  w m dow- 
’ • i „feteoce Z aw iadow cą .fest Jan  M ajcher 
V  a zastępca W alen ty  S zary ,
zy scy  ro ln ice ' zam ieszkali w T rzebow nisku . 
S w jfien i do zastępstw a: j j r a e  ‘
łnŁsuia dw aj zaw iadow cy hm t zaw iadow ca 

zastępca  w ten  sposób, że pod w pisaną ręcz-
- " u l  m echanicznie nazw ą firm y '^ e s z c z a j ą  
•ę podpisy  w łasnoręcznie.

Sad okręgow y.
R zeszów , dnia 26 listopada I L / .

KONKURSA.
odział pow iatow y w - P r z e m y . ,9-,7

P rzem yślany , dma 2 i gru d n ia

/ydział -pow iatowy w Przem y ś lan au i ogłasza

posadę drogom istrzh  z siedziba , w
- obow iązków  jego należeć będzŁC za jząd za  
jo tam i na drogach w  gm inach wedłu.-, m st
i inżyn iera  pow iatow ego, kon tro la  rooor t  r.i-
snków  drogow ych.

W ynagrodzen ie  d o  tej posady  przyw iązane 
t w -ryczałtow ej kw ocie  300 zł. miesięcznic 
saałc z  kosztam i pod róży  i  djetam i za w y jazdy , 
i  da lszych  od-legh , d  d o sta rczać  będą bezp ła t- 

gminy.
U biegający się o tę posadę zechcą w niesc

podanie do tu te jszego  W ydzia łu  pow iatow ego  do 
d n ia  15 s ty czn ia  1928 r.

1) z  dow odam i fachow ego  w ykszta łcen ia .
2) m etryką  ch rz tu  i
3) kró tk im  opisem  życia .
Posada jes t p row izo ryczna. 10.254

K om isarz rząd o w y  
S ta ro s ta :

(— ) MarynowskL

L I C Y T A C J E .
E. 232/27. E d y k t licy tacy jny . D nia 10 lu tego  

192S godzina 9 rano  odbędzie  się  w  S ądzie  w 
Ś n iatyn ie  sa la  N r. I. licy tac ja  pb. -2029 pgr. 
1000/3 ,i 1002/4 gni. k a t  Ś n ia tyn  z dornm m iesz­
k alnym  R o sy  W iesenfcld  i tow . w łasnych  w a r­
to śc i szacunkow ej 6560 zł. N ajniższa oferta  
4375 zł.

S ąd  pow iatow y .
Śni a  tyn, dn ia  20 grudinia 1927,
E. 1202/27. E dyk t licy tacy jny . D nia 7 hitego 

1928 o -godz. 11 ano odbędzie się w  tu t S ądzie  
biuro  Nr. 5 licy tacja  realności Iwh. 7 gm iny Ł azy  
sk ładającej się  z  parceli, budow lanej i g run to ­
w ych  w obsza rze  1 m org 551 sążn i k w adr. OTaz 
domu drew nianego  i budynków  gospodarczych . 
O szacow an ie  5400 zł. N ajniższa cena 2925 zł. 
86 gr. W aru n k i i ak ta  d o  przejrzen ia . 10.250

Sąd  po w ia to w y  O ddział VII.
Bochnia, dn ia  30 listopada 1927.

F. 322/27/6. E dyk t. Dniu 30 s tyczn ia  1928 
godz. 10 p rz e d  południem  odbędzie się  w podpi­
sanym  S ądzie  sa la  Nr. 13 przym usow a sp rzedaż  
10/24 części rea lności lw h. 112 gm. W okowice. 
zobow iązanego  F ran c iszk a  Kola/wy w łasnych . 
W arto ść  szacunkow a 552 zł. OS g r. N ajniższa 
o fe r ta  3G8 zł. 05 gr. T akie  p ra w a  w obec k tó ­
rych  niniejsza licy tac ja  b y łab y  n iedopuszczalna 
n a leży  zgłosić najpóźniej n a  w yznaczonym  te r ­
minie licytac yjnym  p rzed  rozpoczęciem  licytacji 
inaczej p re te n s je  teg o  ro d za ju  co  do sam ej n ie ­
ruchom ości nie m iałyby  już znaczenia na  szkodę 
n ab y w cy  w dob re j w ierze . Z resz tą  o d sy ła  się 
in te resow anych  do edyk tu  licy tacy jn eg o  n a  ta ­
b licy  sądow ej obw ieszczonego. 10.251

S ąd  pow iatow y.
B rzesko , d n ia  17 grudn ia  1927.
te. 1679/26. E dykt. Dnia 31 s tyczn ia  1928 

godz. 10 przed' południem  odbędzie  się w  podpi­
sanym  Sądzie sa la  Nr. 13 p rzy m u so w a  sp rze ­
d aż  po łow y  realności hv.li. 272 gm. P rzy b o ró w  
zobow iązanej K aroliny S ty rn aw e j w łasn e j. W a r­
tość szacu n k o w a 1514 zł. 75 gr. N ajn iższa o fe rta  
1009 zł. 84 gr. T ak ie  p raw a  w obec k tó rych  n i­
n iejsza licy tac ja  b y łab y  n iedopuszczalną należy  
zg łosić  najpóźniej n a  w yznaczonym  term in ie  li­
cy tacy jnym  p rzed  rozpoczęciem  licy tacji in a ­
czej p re ten sje  tego rodzaju  co d o  sam ej .nieru­
chom ości nie m iał}by  już znaczenia na szkodę

n a b y w c y  w  dob re j w ierze . Z resz tą  odsy ła  się in ­
te resow anych  do ed y k tu  licy tacy jnego  n a  tahlicy  
sądow ej obw ieszczonego . 10.252

S ąd  pow iatow y .
B rzesko , dnia 17 g rudnia  1927.
E. 996/27. E d y k t licy tacy jny . D nia 16 lu tego 

1928 o godzhiie 10 p rzed  południem  odbędzie się 
w b iurze Nr. 9 tu te jszeg o  Sądu licy tacja  3/5 
części -realności' Iw h. 506 gm. Pilzno n a  k tórej 
stoi dom m urow any', dom  drew niany , 1 sta jn ia  
z  w ozow nią w p ro toko le  o szacow an ia  opisanej. 
W arto ść  szacu n k o w a z przy.należnościam i 4980 
zł. N ajniższa o fe r ta  3320 zł., poniżej k tó re j sp rz e ­
d aż  nie nastąp i. W arunki i Inne dokum enta mo­
żna p rze jrzeć  w7 b iurze Nr. 9 tu te jszeg o  Sądu .

S ąd  pow ia to w y  O ddział Ił. 10.253
P ilzno, dnia 15 g rudnia 1927.
E. XVI. 5187/25/37. E d y k t licy tacy jn y . Dnia 

28 lutego godzina 10 ran o  odbędzie  się  w biurze 
Nr. XVI. n a  zasadz ie  już za tw ie rdzonych  w a ru n ­
ków  licy tacy jnych  licy tac ja  następu jącej rea ln o ­
ści ks. gr. gm iny m iasta  L w ow a whl. a) 1181 
diz. III. a rea lność  s tanow iąca  parcelę  budow laną 
o pow ierzchni 141 m.s n a  k tó re j znajduje się nie­
dokończony budymek piątrow y. k ry ty ' dachem , 
b) w h l. 983 dz. III. po łow a realności stanow iącej 
parce lę  budow laną o  pow ierzchni 288 m.-“ n a  k tó ­
rej znajduje sie  po łow a budynku u ie  w ykończo ­
nego, w arto ść  szacunkow a ad a) 4757 z!., ad b) 
8240 zł., n-ajińższa oferta ad a) 2378 zł. 50 gr. 
ad b) 4.120 zł. D o realności whl. 9S3 dz. III. ks. 
gr. gm. L w ow a należą  następu jące  p rzy n a leżn o ­
ści 6 okien o szacow ane n a  30 'zł. Poniżej na jn iż ­
szej o fe r ty  sp rzed aż  nie nastąp i. 10.258— 3 

Sąd  pow iatow y', S. I. O ddział XVI.
L w ów . dnia 27 październ ika  1927.
E. 690/27/6. D nia 31 Stycznia 1928 odbędz e 

się w tu t. S ądzie  na  w niosek w ierzycieli F ran ­
c iszk a  K uzary  p rzym usow a licy tac ja  połow y 
rea lności whl. 52 gm. M arkow izna Józefa  Ziem-- 
tiiaka w łasnej. C ena szacunkow a 12.055 zł. Naj­
n iższa  oferta  8.036 zł. 06 gr. 10.25/

Sąd  pow iatow y , O ddział II.
Sokołów , dnia 19 grudnia 1927.
E. 1413/27. E d y k t licy tacy jny . Dnia 6 lutego 

1928 godzina 10 odbędzie sie w  podpisanym  S ą­
dzie biuro 2 licy tacja  parce li budow lanej 109n 
gm iny MTkuliczyn w ieś W o ro ch ta  w raz  z dom em  
parte row ym  drew nionym  i zabudow aniam i drew - 
n ianem i zobow iązanych Je rzeg o  P erk a tiu k a . J a ­
niny, R om ana i W ład y sław a Jungcrów  w łasnych  
i p rz e z  nich posiadanych. W arto ść  szacu n k o w i 
przedm iotu licytacji 13.690 zł. N ajniższa cfcria  
9126 zł. 66 gr. poniżej k tó re j sp rzed aż  nie na­
stąpi. W zyw a s ię  osoby m ające p ra w a  i roszcze­
nia do  przedm iotu  licy tacji by  zg ło s iły  je do tu ­
tejszego Sądu do dnia licy tacji, in acze j zostana 
uw zględnione roszczenia w aktach w ykazane.

Sąd pow iatow y.. 10.250
D ciatyn, 6 grudnia 1927.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Cg. I. a. 323/27. W  sporze D resdner K untt 

g ew erb e  Bohm e e t Henmen S. z. ogr. odo. w  Dre 
znie pow ódki, zastąp ionej p rzez  adw . D ra H em  '  
ka  A ptego w K rakow ie, przeciw ko Józefoc 
A braham erow i, kupcow i w K rakow ie ul. B erna 
d y ń sk a  10, p to  1272.70 M. niem. z pn. w niesio'c  
zo s ta ła  sk a rg a  dnia 5 m aja 1927. P ie rw szą  a u ­
diencję w yznacza  się na dzień 11 styczn ia  19/8 
o godz. 9 ran o  sala Nr. 58, n a  k tó rą  w zy w a  sh, 
s tro n y  pod rygorem  p raw a. Pon iew aż miejsc . 
pobytu  pozw anego nie jes t znanem , c o  jest w yk  
zanem  potw ierdzen iem  D y r e k c j i  Policji w  K ra ­
kow ie z dnia 21 październ ika 1927 L. 49772/27, 
p rze to  ku ra to rem  dla pozw anego u stanaw ia  y., 
adw okata  D ra C horow icza w K rakow ie ul. M ilo  
ła jska  6 po lecając mu. ab y  na  niebezpieczeństw  o  
ł k osz t pozw anego w  sp raw ie  tej go zastępów  ai 
dopóki pozw any  się nie z jaw i łub nie ustano ■, 
pełnom ocnika. 1Ó.2<>

Sąd ok ręgow y  cyw ilny. O ddział I.
K raków , dnia 15 grudnia 1927.

U P A D Ł O Ś C I .
S a. 54/27. E dykt. O tw a rto  postępow ań :. 

ugodow e co do m ajątku d łużników  Iz rae la  Ztff 
b la tta  i M ojżesza Skałki kupców  w  B orszczow c. 
K om isarz ugodow y p. N aczelnik Sądu pow fa.o 
w ego W ojtuń w Bor.szczowic — zarządca  uf, ' 
d o w y  p. adw . Dr. Jolles w B orszczow ie. A udK- 
c ja do zaw arcia  ugod}7 d łużn ika  z wierzyciela-.n> 
jego. dn ia  24 stycznia 1928 o godzinie 10 przeć 
połudn. w  Sądzie pow iatow ym  w Borszczov. ■ 
W  ty  tri Sądzie  na leży  zgłosić roszczen ia  v /  
rzycieli także  gdjtoy  co do nicli spór zaw isł 
dn ia  15 s tyczn ia  1928. KU

S ąd  ok ręgo7vvy. O ddział IV.
C zortków . dnia 5 grudn ia  1927.
S a  15/27/16. Z astanow ienie postępow a ■ .a 

ugodow ego. P ostępow an ie  ugodowe d o  maj_ą'k-c 
dłużnika A braham a F riedm ana kupca w  Mie>\, 
zastanow iono  z pow odu cofnięcia w niosku ugo­
dow ego. 10.249

Sąd okręgow y. O ddztal IV.
T arnów , 5 listopada 1927.
Sa 3/27. Z atw ierdzenie ugody. U godę •: 

w a rtą  przez d łużn ika E ljasza A m krauta kuvc 
w R zeszow ie z w ierzycielam i na audiencji d n *  
19 m aia 1927 za tw ie rdza  się. 10.255

Sąd  okręgov7y.
R zeszów , dnia 5 listopada 1927.

UZNANIE ZA 7.MAR LEGO.
T. 296/20. Iw an Roę n. e -n c /  7y „ a -  -u . *• 

K rupsku zam ieszkały , b .a ł udział w. s c:-7 ;reg»- 
w iec 33 pułku austr. w  bitw ach na r r o r .c : ros>,- 
skim  1914 i pod Lublinem r a t  - ' /  W trdom oścf 
o nim udzielić na leży  ądwoKato'-’ 1 : ~rv-'r-- jWr

I
A



m Sądowi,, który- po sześcki- mie&łą- 
o sta tecz iic  o rzeczenie . 10.230

S ąd  ok ręgow y. O ddział IV.
S try j, 5 październ ika 1921.

T. 183/27. F ed io  T urus zam ieszkały  w Konj-u- 
chow ie jako  ■ żołn ierz  austriack i w alczy ł na  fron­
cie rosyjskim  w 1914 i od te«o czasu  zaginął. 
W iadom ości o- nim udzielić na leży  tu t. Sądow i, 
k tó ry  po  sześciu  m iesiącach w y d a  o sta teczn e  
orzeczenie. 10.231

Sąd  okręgow y.
S try j, 2 w rześnia 1927.

T. 201/27/4. W asyl C zekan u rodzony  14 
styczn ia  18S6 zam ieszk a ły  w Scneczow ie gr. kat. 
żonaty , jako żołnierz 6 p. p iecho ty  b. arm ji austr. 
•zaginął na froncie w łoskim . W iadom ości o  nim 
uuzielić należy tutejszem u Sądow i, k tó ry  po 
sześciu m iesiącach w y d a  osta teczne  orzeczenie.

Sąd okręgow y, O ddział IV. 10.232
S try j, dnia 17 sierpn ia  1927.

’ T. 151/27/6. D m ytro M osz syn  T ym ka u ro ­
dzony  8 listopada 1887 -w W oli hnizdyczo-wskiej 
i tam  zam ieszkały , b ra ł udział w  w ojnie św ia ­
tow ej, i, jako  żołn ierz  au s tr . m iał zginąć w r. 
191-4,; W iadom ości o  nim udzielić tu tejszem u S ą­
dow i, ..k tó ry  po sześciu m iesiącach w yda o s ta ­
teczne . orzeczenie. 10.233

Sąd okręgow y. O ddział (V.
> S tr y j . ' diiia 19 w rześn ia  1927:

i ’. 244/27/3. Antoni D w orak  urodzony 26 
kw ietn ia  1894 r. syn Iw ana w K aw sku zam ieszka­
ły, jako  żołn ierz  wojsk ukraińskich  zaginął pod 
M ościskam i. W iadom ości o nim udzielić należy 
tutejszem u Sądowi-, k tó ry : po sześciu  m iesiącach 
wyda- o sta teczn e  orzeczenie. 10.234

S ąd  o k ręgow y  O ddział IV.
S try j, dnia 29 w rześn ia  1927.

T. 2S1/2.7. Iw an M clnyk ur. 17 czerw ca  1878 
:r. w Dulibach i tam  zam ieszkały , sy n  Jana  
w 19.14 jako żołn ierz austriack i o d szed ł na w ojnę 
i w  czasie w ojny zaginął. W iadom ości o nim 
udzielić na leży  tu tejszem u Sądow i.- k tó ry  po 
sześciu m iesiącach w y d a  o sta teczne  orzeczenie.

Sąd ok ręgow y , O ddział IV. 10.235
S try j, dnia 5 październ ika  1927.
T. 250/27/.3. N ykota K onyk u r. 7 m aja 1876 w 

Dulibach i tam  zam ieszk a ły  syn  S tefana w r. 1914 
w y n isy t na w ojnę jako żo łn ierz  austrjack i za­
ginął. W iadom ości o nim  udzielić n a leż y  Sądow i, 
k tó ry  po sześciu  m iesiącach w yda osta teczne  
■orzeczenie. 10.236

Sąd  okręgow y. O ddział IV.
S try j, dnia 5 październ ika  1927.

T. 196/27. F edo r T ruchanow sk i nr. 28 lu tego 
1884 r. syn O leksy  w Sukielu i tam  zam ieszkały , 
jako ż-oluierz austrjack i b ra ł udział w  bitw ach  
na  froncie rosy jsk im  i tam  m iał zginąć. W iado­
mości o nim udzielić należy  adw . D r. R appapor- 
to-wi w S try ju  lub tutejszem u Sądow i, k tó ry  po 
sześciu m iesiącach w yda osta teczne  orzeczen ie .

Sąd okręgow y, O ddział IV. 10.237
S try j, dnia 24 w iześn ia  1927.

T. 611/27. Jan  T kaczuk  u rodzony  17 styczn ia  
1875 w  Ł uczycach jako żo łn ierz  30 p. p. p rzeb y ­
w a ł w niew oli rosy jsk iej i p raco w ał w kopalni
soli w m ieście Jan iczejska gub. T auryczesk ie j 
gdzie zm arł nagle w r. 1917. Celem udow odnienia 
śm ierci, w zy w a się go. aby  do- 3 m iesięcy  od i 
-ogłoszenia zgłosił się lub udzielono o nim w ia­
dom ości Sądow i. 10.241

Sąd ok ręgow y  cyw ilny  O ddział VII.
Lwów , dnia 9 listopada 1927.

T. 542/26. M ichał B achor u rod zo n y  9 paź­
dziern ika 1887 w Żółkw i, jako żołnierz ruski w  
roku 1919 zacho row ał na tyfus w B arze  na 
U krainie i w szp ita lu  zm arł. Celem udow odnienia 
śm ierci, w zy w a  sie go ab y  do 3 m iesięcy od 
■ogłoszenia zgłosi? sic lub udzielono w iadom ości 
o  nim Sądow i. ■ 10.242

Sąd  okręgow y cyw ilny  O ddział Vfi.
Lw ów , dnia 11 listopada 1927.

T. 473/26/7. G rzegorz  W innicki urodzon* 12 
m arca 1901 w K ro toszynie  jako żo łn ierz  polski 
40 p. w r. 1919 zaginął. Celem  uznania go za 
zm arłego  w zyw a się go, ab y  w jeden rok  od 
og łoszenia zgłosił się lub udzielono w iadom ości
0 nim Sądow i albo D row i M arkusow i R appapor- 
tow i adw okatow i \vc .L w ow ie. 10.243

Sąd ok ręgow y  cyw ilny  O ddział VII.
Lw ów , dnia 3 grudnia 1926.

T. 486/27. M arja "z  L angerów  W efchow iuc- 
ka urodzona 1877 w ydaliła  się  w roku  1899
1 ślad po niej zaginął. W ydaje  się ogólne w e­
zw anie pow iadom ić o zaginionej S ąd  lub  k u ra to ra

D ra B re u h r iz i. 
1929.

C z o r t k ó u i .

w C /ortko-w je -.

Sąd okręgow y. 
: grudnia 1927.

do. .. 5 -. ś ł itowjfeś 
V ' :' ;v Jwr

T. 127/27. Józef M ateńezuk urodzony 1878  y 
Olchoiwczyku pow ołany 1914 roku do  arm ji asj/dr- 
w alczy ł na  froncie w łoskim  i od październik* 
1918 ślad po n-irti zaginął. W ydaje  się ogyUu 
w ezw anie pow iadom ić o zaginionym  Sąd. lub 
k u ra to ra  Dra B rcnholza w C zortkow ie  de  20 
m arca 1928. i'0.24(ć

Sąd okręgow y.
Czo.rtków. 10 w rześn i/t ,'927.
T. 103/27. Iwan M otyka urodzony  ve K rzy- 

w eńkiem  1880 roku żołnierz arm ji au striack ie j 
w  roku 1914 zachorow-ał na czerw onkę i miał? 
um rzeć w szpitalu  w M ezelabors. W ydaje  się- 
ogólne w ezw anie pow iadom ić o zaginionym  Sąd  
lub k u ra to ra  D ra H orbaczew sk iego  w Czortkó- 
wie- do 15 czerw ca  1928. 10 245

Sąd okręgow y.
C zortków , 25 listopada 1927.

PRZETARGI PUBLICZNE,
D yrekcja  P o lsk ie g o  M on op olu  T y to n io w e g o  o g ła sza  p rzetarg  na d o s ta w ę ,
a) 60.000.000 sztuk jednoko lo row ych  etyk ie t do pakow ania ty ton i krajanych 

w paczki p o  25 g. a m ian o w ic ie :;
1) 11.000.000 szt. e ty k ie t do ty ton iu
2) 27.000.000 „ „ ,. ‘
3) 32.000.000 „

i b) 1.500.000 szt. dw ukolorow ych e ty k ie t do pakow ania ty ton iu  ..N ajprzedniejszy  
M acedoński a 50 g. ’

S zczegółow e w arunki p rze targu  og łoszone  zosta ły  w D zienniku Urzędowymi- 
Rzplitej P o lsk iej „M onitor Polski* N. N. 292, 293 i 294.

„N ajprzedniejszy  Turecki" 
„Przedni Turecki"
.Ś redni Turecki"

Urzę Iowa Ceduła £  Giełdy Lwowskiej
Np. 245 Piątek ^  30 grudnia 1927, Notowania w  zlotyohc

A. Kursa efektów
Giełdy pieniężnej we Lwowie. B, Kursa walut i dewiz.

. KATEGORJE:

I. P ap ie ry  państw ow e.
5%  Państw, poż. Konw. 
8%  P. zł. z r. 1925 w zł. 
8%  1 zast. Państ. B. Roln.

U. L isty  zastaw n e .
(bez kuponu bież.)

8%  Banku hip. akc. doi. 
4% %  Akc. Banku hip. 
4%  Akc. Banku hip. 
4V3%  Bk. kred. z gal. 
4% %  Banku Małop. 
4V37 o Bk- hip. zemel. 
4% %  Pol. Bk. kraj.
4%  Pol. Bk. kraj.
4%  Tow. kred. ziem. 
4 7 :1%  T°w. kred. ziem. 
8°/c’T0V: !#*<?• ziem. doi,

III. O bligi.
(bez kuponu biel.)

47 2%  Komun. P. Bk. kraj. 
4%  Komun. P. Bk. kraj. 
4%  Kolej. lok. P. Bk. kr.

IV. Akcje.
a) B a n k o w e :

Akcyj. Hipoteczny 
Bank komercjonalny 
Małopolski 
Powszechny kredyt. 
Przemysłowy 
Rolniczy S. A.
Ziemski kredytowy 
Zemelny
Bank Zw. Sp. Zarobk.

b) H a n d l o w e .
„Tehate* Tow. akc.

c) P r z e m y s ł o w e :
Agrohemia f. szt. naw. 
Browary lwowskie 
Chodorów Tow. Akc. 
.C hybie" fabryka cukru 
Chmielów fabr. porcelany 
Fabryka lokomotyw 
Gafota fabr. obuwia 
Galicja Rafin. nafty 
.G azolina prz. wiert. 
Gazy wschodnie*
Górka fabr. cementu 
„Gródek" Pom. elektr. 
Karpalit zakłady litogr. 
Krakus f. wódek Kraków 
Niemojowski fab. pap. 
„Nitrai" Zakłady enem. 
O ikosS .A . dla prz. drz. 
Orthwein, Karasiński 
Parowozy S. A. b. m. 
Pezet Pow. Zakł. bud. 
Pocisk zakł. amun.
Polska Nafta prz. wiertn. 
Pol. Tow. Budów.
Potęga Tow. huty żel. 
Rakszawa fabr. sukna 
Siersza góm. zakłady 
Spółka Akc. Wydawnicza 
„Strem" Zakł. chem. 
Tepege górnicze Zakłady 
Tesp. Tow. ekspl. soli 
Trzebinia fabr. maszyn 
Ursus fabr. motorów 
Wild i Ska
Zieleniewski fabr. maszyn

Wart.
nom.

Ostatnia
dywidenda

zł 100 
zl 100 

doi. 100

doi. 100 
zł 100 
zł 100

przedwoj. 
za iOOCJK

skonwerf.

zł 100
zł 100 
zł i 00 
zł 100 

doi. 100

zł 100 
zł 100 

1000 kor.

m 280 
m 280 
m 280 
zł 25 
zł 100 
m 1000 
m 280 
m 280 
zł 100

m 1000

m 500 
zł 100 
zł 100 
m 1000 
m 1000

m 140 
m 140 
zł 20 
m 000 
m 140 
10 zł. 
m 140 
m 280 
m 1000

zł 100 
m 500 
zł 25 
zł 25 
m 350 
m 500 
m 500 
m 10000 
zł 30 
m 140 
zł 10 
m 540 
m 700 
zł 25 
m 140 
m 500 
m  500 
m 1000

skonwert.

skonwert.

Kwota I Płatna

0 0 8

0-05

5%
4-00

0-20

12 0u 
10-40

0-03
0-04

4-00
100

0-20
0-20
008

4-00

2-50

OTO

0-275
0-20
2-50

1-25

Ve 27

V5 27
27

28
27

Plącą

zł.

Żądają

zł.
Transakcje

66 00 

92-50

92-00 
58-00 
53 00 
35-00 
56 00 
64-00 
60 00 
5900  
53-50 
62-50 
9200

54 00
50 00 

125 00

1-20 1-30 1-25
0-18 0-20 — •—
021 0-23 .— •—

26-50 27-50 27 00
104 00 106-00 105 00

0-05 0 0 6 0 0 6
1 05 110 — -—

89 00 91-00 — •—

« /„  27
7 , 27

7 , 27 

13/, 27

27

"Ve 27 

% 27

’/, 26

156-00
170-00

5-80
0*29
1-85 
0 09

105 00 
33-00 
24-50 
92 00 

7-75
2-00 
0-33

• 2-45 
0-21 

69 00 
12-00 
35 O J 
4-50 
2-50 
0 21 
0-45

0 55 
13-40

16-50

26-00
0-55

11-00

20 75

67-00

93-50

92-50 
5900 
54-00 
3600 
57-00 
65 00 
6100 
60-00 
54-00 
63 50 
92-50

55 00 
51-00 

13000

66 50—66-75 

93 00

58-00-59-00 
53-25

56-00
63-00

157-00
172-00

5-90
0-31
1-95 
OT 1

107-00 
3400 
25-00 
93 00 

8-25
2-25 
0-35 
2-55 
0 2 3

71 00 
12-50 
36-00 

5-00 
2-70 
0-23 
05 5

0-65
1360

17-50

27-00 
0-60 

11 50

21 50

17100

3 3 0 0 —3 4 0 0  
24 75—24-85

69-00-70-00

0-50

13-60

26-25—26-50

Bilety bankowe 

płacą | żądają
zł. zł.

K A T E G O R J E :

885 8-88 Dolaty ameryk. (za 1 S)
8-85 8-88 Dolary kanadyjskie (za 1 S)
— i  — Dynary (za 100)

43 35 43-39 Funty szterlingi (za 1 Ł)
2475 24-80 Franki belgijskie (za 100)
34-90 34-95 Franki francuskie (za 200)

359.25 359-50 Floreny holenderskie (za 100)
171-40 171-60 Franki szwajcarskie (za 100)
125-20 125-40 Korony austrjackie (za 100.000
26.25 26-30 Korony czesko-slow. (za 100)

238 238-20 Korony duńskie (za 100)
236-20 236-60 Korony norweskie (za 100)
239-50 240 Korony szw edzkie (za 100)
152 — Korony weg. (za 100.000)

5 — Lei rumuńskie (za 100)
46-50 47 Liry włoskie (za 100)

211-75 211-75 Marki niemieckie (za 100)
173 — G uldeny gdańskie (za 100)

Czeki, przekazy 
i w p ł a t y

płacą | źadają

zł. zł.

C. Kursa zbońowe.
Giełdy zbożowej i towarowej we Lwowie.

Ceny rozumieją się w złotych za 100 kg. 
bez podatku spożywczego, miejsce 

stacja załadowania

Pszenica kraj. dworska ex 1927 750—760 gr. 
Pszenica kraj. zbiorowa ex 1927 730—740 gr. 
Żyto małopolskie ex 1927 690 gr.
Jęczmień małopolski browarniany 670 gr. 
Jęczmień małop. przemiałowy 640 gr. 
Jęczmień małop. pastewny 600—610 gr.
Owies małopolski ex 1927 450 gr.
Kukurudza rumuńska 
Ziemniaki przemysłowe 
Fasola biała 
Fasola kolorowa 
Fasola krasa 
Groch V2 Victoria 
Groch polny 
Bobik
Mieszanka pastewna w ziarnie 
Wyka
Ciano słodkie krajowe prasowane
Słoma prasowana
Hreczka
Len
Łubin niebieski 
Rzepak ozimy ex 1927 
Mąka pszenna 40% I 
Mąka pszenna 50%  !■
Mąka żytnia 65%  J 
Grysik kukurudzianny 
Mąką kukurudziana 
Otręby żytnie netto bez worka 
Otręby pszenne netto bez worka 
Kasza hreczana 50%  calówek 50%  połówek 
Kasza jaglana 
Kasza jęczmienna 
Pęcak
Proso krajowe 
Makuchy lniane
Koniczyna czerwona krajowa naturalna 
Mak niebieski 
Mak siwy
Worki jutowe wyr. Stradom. Warta 
Częstochowianka 75 kg. za sztukę 
Worki używane dobre, za sztukę

Kursa ustalone na podstawie :

cen giełdowych |  cen rynkowych

bru to 
za netto łącznie 

z workami
\  8 -oI °  £
I

od do | od do

4700 48-00
------- —•— 4500 46.00
38-00 39*00 —•— —•—
-- •--- —•— 38-00 3900
--■-- —■— 32-75 33-75
— •-- _t 30-00 31-00
31-75 32-75 —•— — •
— *— —•— 33-75 34-25
— •— —•— 5-50 60 0
— •— —•— 4000 50-00
— •— — •— 4000 45-00
—•— —•— 5000 55 00
—•— —•— 55-00 60-C0
—■— —•— 40-C0 50-00

3300 34-00

_■_ _._ 30-00 31-00
—■— — 7-50 8-50
—:• — —*— 4-25 4-75
—•— —■— 35-25 36-25
— • — —*— 68-00 71-00
— • — —•— 21-75 22-75
— ■— —•— 6800 71-00—*— —•— 83-00 84-00
----- — 75-50 76-00
—• — — •— 59-00 60-00
'— •— — •_ 49-00 50-00— ■— — •— 34-00 35-00
— *— — *— 24.75 25-25
— •— —■— 24-75 25-25

— •— 71-00 73-00
—•_ 71-25 75-25

— 56-50 57-50
—* —•— 54-00 5500

- —■— 42 00 44-00
—_*— •— 4900 50-50
— %— 23000 260-00
_ • — —- — 10000 12000
— - — —•— 85-00 100-00
— • — .—•— 1-70 1-80
—♦— — •— 1-65 i 1-70

1-50 |

!

1 -60

Biuro Giełdy. Dyrektor Dr, PANETH.

SPRA W O ZD A N IE G IEŁD O W E.

Lwów, 30 grudniu 1927, 
O bro ty  w akcjach bankow ych, przem y, 

słow ych tudzież w listach zastaw nych , oży  
w ionę.

K ursa przew ażnie utrzym ane. 
T endencja  u trzym ana.
U sposob ien ie  ożyw ione.

OBROTY W AKCJA CH .

Lwów, .30  grudnia  192/',
5 proc. Państw , poż. kon. 65’50, 66-75 
8 proc. I. z. P aństw . Bku Roln. 93-00.. 
-U/2 proc. H ipot. 58-00, 59-00.
4 proc. Akc. Bku H ipot. 53-25.
4 ;/2 P roc- T- K. Z. 63-00.
4 proc. 1. z. T. K. Z. 56-00.
Akc Bank H ipot. 1-25.
Pokred  27-00.
P rzem ysłow y 105-00.
Ziem bank 0 ’06.
C hodorów  17P00.
G azolina 34-00, .33-00.
G azy w sahodn ie  24-75, 24-85.
O ikos 69-00, 70‘00.
P. T. B. 0-50.
Siersza górnicza 13-60.
T esp  26-25, 26-50.

PR ZED G IEŁD A  KRAKOW SKA.

Lwów, 30 g rudn ia  192 7 
Bank Polski 154-50.
Z ieleniew ski 21-00, 21 -30.
Parow ozy  38 -00.
G órka 95"00.
Siersza górnicza 13-80.
A zot P50.
Jaw orzno  22-25.
D olarów ka 64-60.
D olar 8-8775 -  8-88.

PRZED G IEŁD A  W ARSZAW SKA.

Lwów, 30 grudnia  192/7

Bank Polski 155-50—-155-00.
Cukier 79-00 żądają.
W ęgiel 108’50.
S tarachow ice 63-75— 64-50,
Żyrardów  17-50 plącą.
T endencja  u trzym ana.
D olar 8 ’8875.
T endencja  u trzym ana.

GIEŁDA ZBOŻOW A.

Lwów, 30 grudn ia  1927,

Na G iełdzie transakcje  w pszenicy  
i ow sie po  cenach n ieco  słabszych .

K oniczyna w słabym  ruchu, mak w za ­
n iedbaniu .

Rzepak i m akuchy lniane podrożały, 
T endencja  dla zboża zniżkow a. 
U sp o sob ien ie  spoko jne .

„Drukarnia Polska", Lwów, ul. C-horążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem  W ładysław a Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


